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POZNAN, 11 listopada.

Konferencya reprezentantów mocarstw euro­
pejskich nie może się jakoś dotychczas ukonsty­
tuować, mimo że już niektóre z państw wyzna­
czyły nawet pełnomocników, przydanych do boku 
ambasadorom. Anglia, jak wiadomo, wysyła 
lorda Salisbury, Prancya lir. Chaudordy: nie­
miecki ambasador baron Werther otrzymał roz­
kaz wzięcia udziału w konferencyi; -co się tyczy 
uchwał, instrukcya jego opiewa, aby jedynie re­
ferował o nich do Berlina, wstrzymując się od 
wszelkiej decyzyi. Nota angielska, zawierająca 
propozycye w sprawie konferencyi, zawiera tyle 
kruczków i klauzul, że zanim się rzeczywiście 
pełnomocnicy i przedstawiciele mocarstw na rze­
czywiste zbiorą narady, potrzeba będzie długieh 
przedwstępnych pertraktacyi. Zanim car rosyj­
ski, który dnia 9 b. m., bez Gorczakowa, przybył 
do Moskwy, a dnia 15 z kanclerzem przybędzie 
do Petersburga, wypowie zdanie swoje, nie mo­
żemy się spodziewać stanowczej decyzyi reszty 
mocarstw a przedewszystkiem Austryi. Jak 
wiadomo, Rosya przeeiwi się temu, aby Turcya 
udział miała w naradach, choć jasną jest rzeczą, 
iż prędzej czy później przyjść musi do rokowań 
między mocarstwami a Turcyą. Przebieg sprawy 
tak się przedstawia: najprzód rokowania przed­
wstępne mocarstw co do zasadniczych kwestyi 
i sposobu konferowania; powtóre konferencya ce­
lem załatwienia spraw bałkańskich, a w końcu 
rokowania mocarstw z Turcyą. Przedmiotem 
obrad będzie pokój z Serbią i Czarnogórzem, 
autonomia dla Bośnii i Hercegowiny, admini­
stracyjna autonomia dla Bułgaryi i polepszenie 
doli chrześcian w innych częściach państwa. 
Jak widzimy, sprawa to nie łatwa i wiele wy­
magająca zachodu, a ileż w niej sposobności do 
zerwania układów i do wzniecenia na nowo po­
chodni wojny! Zaiste pomiędzy tym przedsion­
kiem a przyszłą świątynią pokoju znaczna jesz­
cze zalega przestrzeń a przeszkód trudnych do 
przebycia nie brak na niej wcale.

Podaliśmy we wczorajszym K u r y e r z e te­
legram, streszczający mowę lorda Beaconsfield 
na uczcie u lorda majora; charakterystycznym 
jest końcowy jej ustęp: „Spodziewam się, że po­
kój bez wojny osięgnąć będzie można. Gdyby 
jednakże do wojny przyjść miało, Anglia, mająca 
tyle środków, będzie lepiej od wszystkich innych 
krajów do niej przygotowaną. Anglia tylko za 
słuszną sprawę walczyć będzie; skoro atoli walka 
wybuchnie, nie odstąpi od niej, aż się sprawie­
dliwości i słuszności zadość stanie.“ Z tego 
ustępu pokazuje się, że Anglia gotową jest roz-

I.
Witold Rymsza do Mieczysława Grzymal- 
czyka w Ośmiorogowie w Wieiliiem Księstwie 

Poznańskiem.
Wilno, 4/16 sierpnia 1876. 

Kochany Mięciu I
Zdziwisz się, odbierając odemnie list z Wilna 

w chwili, gdy mniemasz, że ja cały zajęty 
żniwami siedzę w mych Bobordziszkach na Swię- 
tój Żmujdzi. Zaraz Ci wytłómaczę, co mię tu 
przywiodło. Wiesz, że na koniec naszego wrze­
śnia, kiedy wy już będziecie obchodzili paździer­
nikowe babie lato, gotuje się u nas wielka ról- 
nicza wystawa w Retowie. Zaproszono na nią 
nie tylko całą Litwę, ale i do Wielkopolski li­
czne rozesłano wici. Boć też Wielkopolska co­
raz silniejszemi łączy się z nami węzłami. Ileż 
to nadobnych dziewic z nad Warty i Prosny 
ostatniemu czasy uszczęśliwiło swórn wianem na­
szych Budrysów! — Wam to aż trzy księżne 
winniśmy. Ostatnia, najmłodsza, istny pączek 
róży licem, a niezabudka oczami, ma właśnie być 
królową piękności na owych turniejach gospo­
darczych. Każdy więc z nas zaproszonych mu­
ska się i stroi, odnawia pojazdy i liberyą, konie 
Przybiera w nowe rzędy, aby wystąpić z hołdem 
godnym takiej sąsiadki. Otóż i ja dowiedziawszy 
się, że jest w Wilnie na sprzedaż rumak cu­
dnych kształtów i rączości, przybyłem tu go wy­
próbować, i, jeśli się da, nabyć, bym się miał 

czem popisać na tak znakomitym zjeździeoby-

począć walkę w obronie integralności Tur- 
cyi; z kim zaś zamierza podjąć wojnę w obro­
nie chrześcian pod panowaniem tureckiem 
zostających, to trudno wykombinować. Dziś 
nie chodzi o integralność Turcyi — ale o rę­
kojmie, jakie W. Porta da mocarstwom europej­
skim, a lord Beaconsfield nie powiada nam 
wcale, jakie stanowisko zajmie Anglia w obectej 
kwestyi. Mowę powyższą, noszącą na sobie nie­
zawodnie piętno wojownicze, analizuje wczorajszy 
brukselski N o r d., nazywa ją nie jasną i wska­
zuje na sprzeczność, jaka zachodzi, zdaniem jego, 
między zapowiedzią polepszenia doli chrześcian 
a obstawaniem za samodzielnością Turcyi w tśm 
znaczeniu, w jakiem tego pojęcia używamy o in­
nych państwach. Zapewniwszy, iż Rosya nie 
cofa przyzwolenia swego na program angielski, 
protestuje Nord przeciwko insynuacyom, jakoby 
Rosya zbroiła się do walki przeciw Turcyi, 
i oświadcza, że Rosya przedsiębierze jedynie pe­
wne środki ostróżności, aby się zabezpieczyć od 
możliwych niespodzianek.

Jakiego zaś rodzaju są te środki bezpie­
czeństwa — dowiadujemy się z S t. Petersb. 
Z tg. donoszącej, iż: dziś ma wyjść urzę­
dowy rozkaz zmobilizowania całej 
armii moskiewskiej. Herold donosi z 
Petersburga, że główna kwatera południowej ar­
mii, składającej się z 6 korpusów, znajdować się 
będzie w Kiszenewie; nadto podaje toż pismo 
wiadomość o składzie sztabu jeneralnego i o za­
angażowaniu kilku profesorów akademii sztabu 
jeneralnego do czynnej służby.

W ostatniej chwili donosi nam telegram, 
że według Morning Post nadeszło w czwar­
tek do angielskiego ministerstwa spraw zagrani­
cznych urzędowe oświadczenie, iż Rosya zgadza 
się na propozycye Anglii, dotyczące konferencyi. 
Lord Salisbury ma się wskutek tego udać przez 
Wiedeń do Carogrodu. W dodatku urzędowej 
London Gazette, ogłoszono depeszę Der- 
byego do Loftusa z dnia 30 października, po­
twierdzającą wiadomość, że Rosya żądała równo­
cześnie we Wiedniu i Londynie okupacyi Bośnii 
i Hercegowiny przez Austryą a Bułgaryi przez 
wojska rosyjskie, jako też demonstracyi flot w Ca- 
rogrodzie.

Greków dziwny jakiś ogarnął zapał wojenny. 
Panheleni zm nie od dzisiaj wprawdzie zapala 
potomków Temistoklesów i Alcybiadesów, ale 
idea ta pokutowała, co najwięcej, w szczupłem 
gronie greckich literatów, i nigdy głębszych nie 
zapuściła korzeni w sercach ludu greckiego. 
Trudno zatem rozstrzygać, czy zapał ten wojen­
ny, który obecnie zapala serca Greków, jest pra­
wdziwy, czy wzniecony sztuczną jakąś agitacyą.

vatelskim. Od trzech dni ze wszech stron go 
używam. Tęgi, lecz trochę jeszcze nieujeż- 
Iżony. Jaka szkoda, że ty pod ten czas musisz 
; chorym ojcem do wód jechać. Mam wiele 
; Tobą do pomówienia. Od pewnej doby jakoś 
ni się wciąż po głowie kręci, że i ja powinienem 
v waszych stronach poszukać bogdanki. Jakżeż 
;o przykład jest zaraźliwym. W mojéj wyobraźni 
nic doskonalszego nad Wielkopolankę. Widzę, 
¡ak się uśmiechasz na to, bo wam znowu podo­
bają się nadewszystko Litwinki, upatrujecie wka 
żdój z nich Aldonę a przynajmniej Zosię z P a- 
i a Tadeusza. Ale mnie już nie czarują te 
wielkie postacie, blade lica, śpiewająca mowa, 
iziecęca naiwność, sentymentalna tkliwość roz 
marzonych cór naszych. Więcój mnie pociąga 
silne, czerstwe, praktyczne dziewczę, śmiałe, 
itwarte, co się umie wygadać i zaimponować ka­
żdemu, co pewne siebie stąpa jakby w koturnie, 
a przemawia donośnym, rozwartym,‘do rozkazywania 
stworzonym głosem, choćby twardym jak chrzęsl 
zbroi, byle znać było, że z rycerskiego narodu 
pochodzi. A gdzież taką znajdę, jeśli nie rniędzj 
wami? Zawczasu przeto liczę na Twoją pomoc 
A charge de revanche. Ja Ci tu znowu będę 
posiłkował, jeśli wytrwasz w Twych uwielbieniacl 
dla idealnych Litwinek. Może to zrządzenh 
opatrzne, że pociąg w tym względzie zwiększ; 
się w miaię odległości. W ten sposób utrzy­
muje się łączność między rozdartemi dzielnicam 
ojczyzny naszej. Skarłowaciałyhy też nasze po­
kolenia, gdybyśmy się mieli łączyć tylko międzi 
sobą w jednej prowincyi, jak u was do ostatnicl 
czasów bywało. — Zresztą żadnych ztąd nowin 
Nudzę się okropnie, skoro zsiądę z mego rosynanta 
Jedyną moją pociechą jest wspólny nasz uniwer­
sytecki kolega, dr. Bandaż, który, ukończywszy

!ądź co bądź, Grecy sposobią się do wojny. Do 
-iedeńskiego dziennika Tageblatt piszą z 
.ten o ruchu tym wojennym, co następuje: 
7 dniu 7 b. m. odbyły się z powodu przyjazdu 
ról a Gieorgiosa do stolicy demonstracye wo- 
mne. Skoro król przybył do miasta i prezes 
zby Zaimis go powitał, zagrzmiały okrzyki ze- 
ranego przed pałacem ludu, dokąd król w po­
godzie tryumfalnym dojeżdżał: Niech żyje kroi, 
iech żyje armia, niechaj żyją zbrojenia wojenne! 
(ról podziękował ludowi z balkonu pałacu za 
orące uczucia, jakiemi go wita. Wieczorem 
nia tego samego powtórzyły się demonstracye 
e wojenne w większych jeszcze rozmiarach i za- 
ał wojenny wybitniej jeszcze na jaw wystąpił. 
Itudenci uniwersytetu, uformowani w bataliony, 
rzeciągali po ulicach miasta z pochodniami w 
ęku, wołając: Niechaj żyje król, niechaj żyje 
rojna! Król wyszedł raz jeszcze na balkon 
przemówił do zgromadzonego _ ludu. „Jestem 

nów wśród was — wyrzekł między innemi 
serce moje zwraca się ku wam. Miejmy na- 
-ieję, że Bóg, błogosławieństwo Jego nie za-
edzie i towarzyszyć nam będzie, dokądkolwiek

' • .1 •___ LL

* Wybory 15 nowych członków do repre- 
zentacyi miasta Poznania odbywać się. będą 
w dniach 28, 29 i 30 listopada r. b. i to w 
pierwszym dniu w III oddziale 4 reprezentantów, 
w drugim dniu w II oddziale 6 reprezentantów 
i w trzecim dniu w I oddziale 5 reprezentantów. 
Wybory odbywać się będą na sali obrad magi­
stratu, na sali obrad reprezentantów miasta, na 
sali handlowej i w gmachu szkolnym na Chwa- 
liszewie pod kierownictwem radzców miejskich. 
Nazwiska ławników, tudzież występujących człon­
ków z reprezentacji miejskiej podaliśmy juz 
w jednym z dawniejszych numerów naszego pi­
sma, dziś tylko odzywamy się tak do Komitetu 
wyborczego, jak i do współobywateli naszych, do 
głosowania uprawnionych, ażeby korzystali z krót­
kiego tego czasu, jaki nas od wyborów dzieli, i 
wszystko tak przygotowali, żeby ani jeden nasz 
głos nie był uroniony.

* Z Kujaw donoszą do chełmińskiego Przy­
jaciela Ludu co następuje:

Jego Bminencya ksiądz Kardynał Ledócho- 
wski wysłał nowy list pasterski do duchowień­
stwa Archidyecezyi Gnieźnieńskiej i Poznańskiej. 
List ten odebrali księża w drukowanych egzem­
plarzach i byłoby na tem koniec, ale jeden ze 
znanych księży na Kujawach odesłał go do rzą­
du i pono wymienił ks. M. z Gniewkowa, jako

swe całodzienne zajęcia po szpitalach, wieczorem 
do mnie na pogadankę przychodzi. Bądź zdrów, 
a pisuj jak najczęściej!

II.
l)r. Bandaż do Grzymalczyka w Ośmio­

rogowie.
Wilno, 6/18 sierpnia 76. 

Kochany Mięciu!
Smutną mam Ci donieść wiadomość. Wczo­

raj przed południem nasz poczciwy Wicio, doka­
zując na swym szalonym dzianecie, spadł na 
bruk i złamał nogę. Ale złamał w dobrem 
miejscu, za kilka tygodni będzie zdrów. Lecz 
trzeba spokoju i cierpliwości, a tego mu wła­
śnie brak. Wiesz, jak on ruchliwy, lotny jak 
iskra, nigdy na jednein miejscu usiedzieć nie 
umiał. Cóż dopiero teraz, gdy mu przyjdzie 
jaki miesiąc kamieniem leżeć. Lękam się, że jego 
niecierpliwość popsuje wszystko, co moją sztuką
i troskliwością będę usiłował naprawić. Łatwo 
sobie wystawisz obecne rozdrażnienie nieboraka. 
Nie jego stan fizyczny, ale stan moralny zastra­
sza mię. Nie przyjmuje żadnej rady, nie znosi 
nikogo. Ulubiony jego pachołek Ostapczyk po­
kazać mu się nie może. Dziś rano przysłałem 
mu kilkanaście tomów powieści tyle ukochanego 
przezeń Kraszewskiego. W godzinę po tern 
przybiegł do mnie z płaczem Ostapczyk, utysku­
jąc, że ilekroć wejdzie do swego pana, dostaje 
guza od ciężko oprawnych książek, któremi gwał­
townie jak kulami miota, ¡broniąc przystępu do 
siebie. Przed chwilą przyniosłem mu kosz po­

tęgo, który mu przez okazyą ten list przysłał. — 
Kilku już księży było przesłuchiwanych w tój 
sprawie, a nadto stawali dwaj dziekani z naszych 
okolic, inowrocławski i gniewkowski, na termin, 
w którym ich zapytywano, czy im owe druko­
wane listy przywiózł ksiądz Jarosz ? — Obaj 
zeznali pod przysięgą, że ich od księdza J. nie 
otrzymali.

Kwestya wschodnia.
Pierwsze wrażenie, jakie sprawiło po­

wstanie w Bośnii i Hercegowinie, było pra­
wdziwe. Wszyscy wtenczas rozumieli, że Ro­
sya uznała, iż pora dogodna do wznowienia 
dawnych zamiarów nadeszła i że Prusom na 
rękę ta rozterka, aby własne swoje dążnośei 
pod jój zasłoną rozwijać. Te dwa kierunki, 
że nie powiemy dwa fakta, coraz się wy- 
raźniój oznaczają i objawiają.

Rosya i Prusy porozumiały się we wszyst­
kich punktach i tylko te dwa mocarstwa wie­
dzą, do czego dążą; inne państwa zmieniają 
co chwilę taktykę i tryb postępowania i w cią­
głym zostają niepokoju.

Austrya rzekomo ma udział w przymie­
rzu cesarzy, ale chwiejność jój postępowania 
i niejasność pragnień i kierunków pokazuje, 
iż czuje ona, że to przymierze nie daje jej 
bezpieeznój podstawy i że cokolwiek nastąpi, 
jój położenie może się znacznie pogorszyć. 
Ministrowie wiedeńscy, których mężami stanu 
nazwaćbyśmy nie śmieli, raz eheą się trzy­
mać na boku, to znowu roją o aneksyach, 
a choćby tylko o zajęciu części kraju ture­
ckiego do czasu i co chwila zdradzają obawę, 
żeby nie wpaść w sidła polityki moskiewskiój. 
Anglia manewruje dość zręcznie na polu dy- 
plomatycznóm, ale cóż ztąd, kiedy wiadomo, 
że pomimo śmiałych oświadczeń, p. DTsraeli 
na wojnę się nie zdobędzie i że się rzuconym 
sobie kęsem zaspokoi. Francya zrazu nie za­
chowywała należy tój ostróżności, korciło ją, 
żeby się mięszać w tę wielką sprawę, opa­
trzyła się przecież naczas, iż jest mocarstwo, 
co czycha na każdy jój krok fałszywy i ka-

marańcz. Nie uwierzysz, w jaki gniew wpadł na 
mnie, przypomniawszy sobie, żęto na skórze po­
marańczowej koń mu się poślizgnął i podrywa­
jąc się nieprzygotowanego na taki przypadek 
zrzucił jeźdźca. Po takich szaleństwach wpada 
znowu w osłupienie, i patrząc na swą ogipso- 
waną, silnie do łoża przytwierdzoną nogę, leży 
smutny, z wyrazem niewymownej rozpaczy na 
twarzy, wtedy ani słówka z niego wyciągnąć nie 
można, ani znaku, że mię rozumie. Ratuj go, 
a i moją sztukę. Przybywaj, on Tobie jednemu 
zawsze najchętniój był powolnym, lecz jeśli ko­
niecznie musisz zostać przy ojcu, pisuj do niego 
przynajmniej co poczta.

III.
Grzymalezyk (lo Rymszy.

Ostenda, 28 sierpnia 76.
Kochany Wiciu!

Co za szkaradny wypadek! Ktoby myślał, 
że coś podobnego może się zdarzyć najdzielniej­
szemu na Litwie kawalerzyście ? Ale pociesz się, 
tylko źli jeźdźcy nie spadają nigdy. Polak nie 
rozumie przysłowia włoskiego: Uomo a cavallo 
ha la toinba aperta. I ty wyjdziesz cało z tój 
przygody, owszem z mocniejszą nogą, gdyż, jak 
wiesz kość dobrze po złamaniu zrośnięta silniejszą 
bywa od zdrowej, a jeśli w tern prozie nie wie­
rzysz, to uwierz poezyi, i to Szekspira, który 
mówi:

Our ponco will liko a broken limb united,
Grow strongor for tho breaking,

Tylko cierpliwości. Przywilejem przyjaźni 
w takich razach jest rozkazywać. Otóż i ja ci



żdego pozoru chętnie do zerwania użyje. Zro­
zumiała także, że godność narodowa nakazuje 
jój usunąć się na bok, kiedy przeważnie wpły­
wać na losy Europy nie może. Włochy ma­
ją sobie zapewnioną bezkarność, na teraz 
przynajmniej, za wszystkie zachcianki a na­
wet za wszystkie omyłki; przeto okazują go­
towość do ścisłego sojuszu z Rosyą i Pru­
sami, byleby tylko grać przed światem rolę 
wielkiego mocarstwa, a może i w nadziei, 
że nadejdzie sposobność odzyskania Nizzy. 
O równowadze, o uszanowaniu traktatów, 
o prawie publicznóm, dawno już mowy 
nie ma.

Klucz do tój palącój kwestyi, wytłuma­
czenie tój niepokojącej zagadki, spoczywa 
w ręku Rosyi i Prus. Jeśli Rosy a clice 
wojny, będzie wojna i wszystkie projekta ugo- 
dne angielskie i austryackie w danój chwili 
rozwieją się i upadną.

Że Rosya o wojnie myśli, tego dowodzi 
jój energiczne zbrojenie się, które zbyt wiel­
kie przybrało rozmiary, aby tylko o demon- 
stracyą chodzić miało, dowodzi także ton or­
ganów rosyjskich w kraju i za granicą, wy­
szukujących skrzętnie pozorów i pretekstów 
do przyszłego zerwania.

Książę Bismarck ze swojój strony przy­
cichł i czeka, a milczenie to niczego po-. 
my sinego dla sprawy pokoju nie wróży.

Giełdy i gawiedź dziennikarska zaspo­
kajają się mową tronową cesarza Niemiec 
i podróżą lorda Loftus do Liwadyi; być 
może, że tylko udają zaspokojenie; ludzie 
spokojniój rzeczy rozważający widzą, że cesarz 
niczego stanowczo nie oświadczył i że. wszy­
stkie furtki pozostawił za sobą otworem, 
a przyjęcie, jakiego doznał lord Loftus, i po­
zorna zgoda Rosyi na przełożenia angielskie 
mogą być tylko pozorami, jakiemi się przed 
światem zawsze układna i po bizantyńsku 
przebiegła polityka rosyjska osłania. Dla 
Rosyi nic łacniejszego jak rokowania ku 
zerwaniu pokierować i to zachowując pozory, 
że pragnęła szczerze pokoju i że wszyscy 
zgrzeszyli, tylko ona jedna niewinna.

Mówiono dużo i jeszcze mówią o za­
jęciu do czasu prowincyi tureckich przez 
Austryą i Rosyą. Gdyby Austrya dała się 
pociągnąć do takiój spółki, pokazałaby śle­
potę nie do uleczenia. Rosya, wkraczając między 
Słowian tureckich, połączonych z nią jedno­
ścią wiary i dawno od niój zależnych, jest 
u siebie. Austrya uważana zawsze od nich 
będzie za mocarstwo obce, któremu ufać nie 
zechcą. List Biskupa Strossmajera i arty­
kuły pism czeskich stanowią objaw pocie­
szający i pokazują, że Słowianie pod rządem 
austryackim zaczynają rozumieć, czóm jest 
carat i czóm Moskwa; u Słowian tureckich 
nie świta jeszcze na przezorność i roztro­
pność; wszyscy oni fatalnie sercem i myślą 
do Rosyi się zwracają, wszyscy pragną go­
rąco jarzmo tureckie na moskiewskie za­
mienić.

Sprawa wyzwolenia Słowian tureckich 
jest wielką sprawą i w spółeczeństwie iście 
chrześciańskióm nie znajdzie nikogo, coby 
dla względów politycznych tlómaczyl niego- 
dziwości i okrucieństwa tureckie; wszelako 
trudno zamykać oczy na oczywistość i nie 
widzieć, że Rosya przybiera się do rozwią­
zania tój kwestyi bez uczucia bezintereso­
wności i tylko w colach starój swojój jjsarno- 
lubnój polityki, aby wzróść w potęgę i zgnieść 
oświatę zachodu.

Zwycięstwo polityki rosyjskiój nie może 
wyjść światu na korzyść, bo to będzie zwy­
cięstwo złego pierwiastku nad dobrym 
pierwiastkiem, anioła ciemności nad aniołem 
światła, schizmy mongolskiój nad Rzymem.

Napoleon na wyspio św. Heleny po­
wtarzał często, że za sto lat Europa będzie 
rzecząpospolitą, albo stanie się łupem kozaków. 
Idziemy do ziszczenia tój przepowiedni wiel­
kiego wojownika, oświeconego nieszczęściem. 
Być tylko może, że w Europie zawładnie na 
czas jakiś mongolizm, przybrany w szaty 
socyalno-republikańskie, boć i w Rosyi nur­
tują zasady radykalne, nagi nihilizm coraz 
bardziój się rzeczy.

Straszne to przypuszczenie, ale jakże 
nie zatrzymywać na niem myśli, kiedy się 
widzi, że wszyscy ci, którzy mają władzę 
i siłę w ręku, pracują na to, aby spółe- 
ezność europejską wepchnąć w te otchłań 
zarazy, z której ją dopiero kiedyś znękaną, 
poranioną i osłabioną Kościół katolicki 
wyratuje.

Rosya umie niekiedy być cierpliwą, mo­
że więc nie zapragnie od razu ani Carogrodu, 
ani Dardanelów i że się zaspokoi autonomią 
prowincyi słowiańskich, zagwarantowaną przez 
wielkie mocarstwa. Cóż ztąd? Podobna dnió­
wka w pochodzie naprzód będzie zawsze wy­
rokiem śmierci dla Turcyi. Oczywiście Sło­
wianie, czy podburzani przez Moskali, czy 
z własnego popędu, nie przestafią się odwo­
ływać do tych, co rękojmi udzielili, krzywdy 
zaczną się gromadzić, piętrzyć na krzywdy 
i w końcu przyjdzie do tego, że myśl wy­
właszczenia Turcyi znowu odżyje.

My nie wzdrygamy się przed tern usu­
nięciem Turków z Europy, owszóm widzieli­
byśmy z radością wyzwolenie pobratymców 
naszych. Ale jakże nie obawiać się zwycię­
stwa tój schizmatyckiój mongolskiój idei, która 
warzy w zarodku wszystko, co szlachetne 
i czyste, która śmierć niesie wszelkiemu dziełu 
Bożemu i wszelkiój Bożój sprawie?

Kwestya wschodnia brzemienna jest we 
wielkie nawałności i w następstwa niaobra- 
chowane. Dotąd samolubna polityka kieruje 
przemianami i przejściami, jakie w jej roz­
wijaniu się spostrzedz można; interesa poje- 
dyńczycK mocarstw sprowadzają targania i na­
głe zwroty — a nikt, nawet ci, których wir 
porwać może i o rozbicie przyprawić, nie 
przewidują, jakie im w ciągu nadchodzących 
wypadków przyjdzie zająć stanowisko. Czuja

przecież wszyscy, że chwila to bardzo ważna 
dla Europy i że, gdy raz pękną słabe już 
szluzy pokojowe, wezbrana powódź szeroko roz­
niesie spustoszenie.

Nam się zdaje, że Pan Bóg użyje tój 
sposobności na upokorzenie dumnych i na 
chłostę dla świata. Pójdą klęski za klęska­
mi, boleści za boleściami, zawierucha długo 
trwać może, aż w końcu Wszechmocny po­
dniesie prawicę i wszystko w tryumf dla 
prawdy wiekuistój i dla Kościoła świętego 
obróci.

KORESPONDENCYE KURYERA POZN.

Z Wągrowieckiego d. 8 listopada, 
(Towarzystwo święcenia świąt.)

f Z prawdziwą radością serca przeczytałem 
w Kuryerze ustawy zacnych Lwowian dla to­
warzystwa, mającego na celu obserwowanie świąt 
po katolicku. Rzeczywiście wielka tego potrzeba. 
Ojciec św. w akcie poświęcenia się Najsłodszemu 
Serca Jezusa Pana na grzech znieważania Nie­
dziel i świąt przedewszystkiem kładzie przycisk 
i nazywa go ze wszystkich tegoczesnycli występ­
ków najgorszym. Prancya uważa ostatnią wojnę 
jako karę Bożą za znieważanie Niedziel i Świąt, 
i wskutek tego dawno już tam podobne towarzy­
stwo się zawiązało. I dosyć przypatrzeć się 
tylko temu, co się to dzieje w niedzielę i święta 
i to nietylko po warsztatach i ulicach wielkich 
miast, ale i po podwórzach i drogach naszych 
wsi. Obrachunki czynić, po sprawunkach na 
wszystkie strony świata wysełać, zboże na ordy- 
naeyą wydawać, ze zbożem wysełać, torf i kar­
tofle zwozić, ze żydkami interesa odrabiać, to 
zwykła praca świąteczna. W powszedni dzień do 
podobnych spraw nie ma czasu. A ce boleśniej­
sza, że polscy katoliccy panowie z małym wyją­
tkiem (mówię tu o okolicy naszej) w niczem nie 
ustępują panom innego wyznania. Jak to okro­
pnie przysłuchiwać się podobnym żalom ludu: 
„Każą mi głosować na Polaka pana, ale co mi 
za Polak, kiedy on ludziom tak samo każę robić 
w święto, jak i innowierca.“

Mówią mi, że w Ameryce nie pozwalają 
święcić świąt, aleć i tu w niedzielę każą mi pra­
cować. Uważam tedy, że towarzystwo mające na 
celu święcenie po katolicku świąt, potrzebniejsze, 
niż wszystkie inne towarzystwa. Każdy to zro­
zumie, kto się tylko zastanowi nad tern, że na­
bożeństwo świąteczne to obrok duchowy na cały 
tydzień dla naszego ludu. Cóż nam pomogą 
wszystkie inne towarzystwa, jeżeli lud przez ła­
manie świąt, przez nieuczęszczanie na nabożeń­
stwa dziczeje? Wołam więc, oby głos mój nie 
był głosem wołającego na puszczy, do ludu do­
brej woli, do wszystkich kochających wiarę i oj­
czyznę: „Załóżmy towarzystwo świę­
cenia w duchu Kościoła katolic­
kiego Niedziel i Swiąt.“

Genewa, 6 listepada.

(J. Cz.) Jedynie na wyszukanie, sprowadze­
nie i instalacyą księży odstępców w Jura wydał 
rząd berneński, jak własne jego rachunki wyka­
zują, okrągłą sumę ćwierć miliona franków... 
Mieli to być wszyscy — tak w* sejmie uroczy­
ście utrzymywano t— „duchowni bez skazy“, któ­
rym nawet „oszczercze dziennikarstwo ultramon- 
tańskie“ nic zarzucić nie potrafi... Jakżeż 
ogromnie zmienił się stan rzeczy od czasu,

kiedy te słowa powiedziano! Nie ultramontań' 
ski, lecz protestancki dziennik zwrócił pierwszy 
uwagę publiczności na to, że między tymi „nie­
skazitelnymi“ i tak drogo kosztującymi księżmi 
znajduje się nie mniej, jak dwadzieścia indywi­
duów, przekonanych o ciężkie i hańbiące prze­
stępstwa... Nie ultramontańskie, lecz liberalne 
dziennikarstwo rozpoczęło z powodu polityki re­
ligijnej walkę przeciw rządowi, która się skoń­
czy niezawodnie zupełną klęską tego osta­
tniego. ..

I protestancki nie katolicki dziennikarz prze­
mawia dziś do tęga samego ministra oświaty, co 
„duchownych bez skazy“ sprowadzał z za mórz 
i gór, takiemi naprzykład słowy! „Pan T., który 
sobie wyobrażał, że odegra w Jura rolę reforma­
tora i w tym zamiarze wysłał po starokatoli­
ckich księży pana B. do Belgii i Francyi, płacąc 
mu po 78 fr. dziennie... przygotował sam sobie 
w tych najemnikach klerykalnej hołoty (mit 
diesem angeworbenen geistlichen Kanonenfutter) 
bicz dla zasłużonej chłosty...“ A dalej: „Jeden 
po drugim, tak założyciele jak apostołowie no­
wego kościoła odsłaniają się teraz jako awan­
turnicy, lub też wydalać ich potrzeba za granice 
państwa dla nieinoralności, albo innych prze­
stępstw. Jeden po drugim, w obliczu całego 
kantonu otrząsa proch z nóg swoich, policzkuje 
kościół państwowy i wyzywa na swoich wysokich 
protektorów i panów, tych nawet nie wyjąwszy, 
którzy jeździli szukać tych synów marnotrawnych 
między pastuchami nierogacizny, aby ich zjednać 
i przywiązać do służby ruchu tak zwanego reli­
gijnego za pomocą obietnic, zaliczek pieniężnych, 
tłustych probostw i wysokich pensyi...“ I jeszcze 
dalej: „Kościół urzędowy od samego początku 
był owocem polityki i utworem państwa. Bez 
bezpośredniej tego ostatniego interwencyi, bez 
działalności, którą władza rozwinęła, i środków, 
których dostarczała, ten Kościół nigdy byłby nie 
widział światła dziennego... Dziś rząd powinien 
już był zebrać gorżkie doświadczenia, co to zna­
czy chcieć „robić religią“ nieczystemi rękoma. 
Dziś powinien się już był przekonać, że w spra­
wach religijnej wiary, wewnętrznych przekonań 
i obowiązków sumienia, nic, zgoła nic zrobić nie 
można pieniędzmi ni przemocą, okupacyą woj­
skową ni ludowem głosowaniem, środkami poli- 
cyjnemi ni banicyą, obiadami instalacyjnemi ni 
wysokiemi pensyami, podtrzymywaniem dzienni­
ków ni opłacaniem dziennikarzy, a nawet i kon- 
sekracyą nowych biskupów... Wszystkie te sztu­
czne środki pobudzania i dodawania ducha nie 
wystarczają do zachowania życia kościołowi, je­
żeli on sam nie posiada siły prawdy i mocy 
wiary...“

Powtarzam, są to słowa protestanckiego nie 
katolickiego publicysty — słowa, które po poja­
wieniu się w dzienniku liberalnym B e r n e r 
B o t e wielką sensacyą wywołały w całej Szwaj- 
caryi. Prawda i to, że kraj ten głuchym był, 
kiedy mu organa katolickie od lat czterech to 
samo codzień prawie mówiły...

Jeszcze dosadniej i bardziej po grubijańsku 
przemawia do rządu berneńskiego z tego samego 
powodu radykalna Dorf Zeitung. Oto próbka, 
jak ten dziennik charakteryzuje „hołotę ducho­
wną“, którą to nazwą obejmuje kler starokatoli­
cki, przez rząd protegowany: „Powtóre — mówi 
on — prawdziwa księża hołota odznacza się skan­
dalicznym trybem życia. Wprawdzie nowi tu­
tejsi proboszczowie nie uznają się jeszcze zwy­
ciężonymi wobec postępków takich indywiduów, 
jak C. lub W., choć minister wyznań przyrzekl 
nam był, że wszystkie egzemplarze będą bez 
skazy. Lecz fakta, iż jedni z nich mieszkają 
w Jura pod fałszywemi nazwiskami lub też nie 
złożyli wcale papierów, że drudzy żyją z nało-

nakazuję jak największy spokój i potulność. 
O czemuż już nie posiadasz towarzyszki takiej, 
jaką mi w twoim ostatnim liście wystawiasz, co 
pewna siebie, przemawia donośnym, 
stworzonym do rozkazywania głosem. 
Onaby cię ujęła w karby i wnet uzdrowiła. 
Przypadek twój nowym jest dowodem, że o taką, 
skoro staniesz znowu na nogach, powinieneś się 
jak najprędzej wystarać. Czekać więc cię będę 
w Ośmiorogowie za parę miesięcy. Objedziemy 
całe Księstwo. Wprawdzie dorosłych posażnych 
jedynaczek bardzo mało już mamy. Zabraliście 
nam najpokaźniejsze. Ale są dorastające w Ple- 
szewskiém, w Szamotulskiém. Wszędzie znaj­
dziesz gościnne przyjęcie, osobliwie skoro zapo­
wiem, żeś przyjechał zwiedzać i podziwiać nasze 
wzorowe gospodarstwa. A jeśli gdzie upatrzysz 
sobie coś pożądanego, będziesz mógł pozostać 
jako elew gospodarczy, choćby na pobliskim fol­
warku. Ot i rzecz ułożona. Tymczasem donoszę 
ci, że i ja tu skazany na najokropniejsze nudy, 
choć zaledwie od kilku dni dopiero przybyliśmy. 
Tu mnie Wasze listy dognały. One wstrzęsły 
mną. Inaczej byłbym spał z nudów. Ani poj­
muję jak dalej będzie. Ckliwo mi, gdy idę na 
Gjgę, to jedyne tu miejsce rozrywki. Ta różno­
barwna i różnojęzyczna rzesza, zwiana z całego 
świata, ta wciąż zmieniająca się wystawa pustot 
i płochości ludzkich wobec majestatycznego obli­
cza i grzmotu odwiecznego oceanu, wydaje mi 
się upakarzającym, ironicznym nędz naszych 
obrazem. Uciekam więc od tłumów i chodzę 
sam po nadbrzeżnych piaskach. Mój ojciec 
zdrowszy, ale jeszcze nie wiele przechadzać się 
może. Vale et me arna!

IV.
Grzyinalczyk do Rymszy.

Ostenda, 30 sierpnia 76. 
Bawiąc ojca, który chodzi tylko do kąpieli

i zaraz wraca, po kilka w dzień godzin to czy­
taniem, to rozmową, siaduję zawsze w oknie, 
i od czasu do czasu wyglądam na przechodzą­
cych ulicą lub przypatruję się przeciwległym 
domom. Naprzeciw nas stoi bardzo piękna ka­
mienica, pierwsze piętro z wspaniałym balko­
nem, ale okna tego piętra były aż do dnia 
wczorajszego szczelnie zasunięte storami. Wy­
staw sobie moje miłe zdziwienie, gdym wczoraj 
rano ujrzał wszystkie, wyjąwszy dwóch, odsło­
nięte, a za niemi kręcących się ludzi. Wido­
cznie, mieszkanie to zajęli nowi goście. Przy­
był mi więc pożądany przedmiot i to najbliższy 
do obserwacyi. Nieodsłonięte dotąd dwa okna 
odpowiadały wprost dwom naszego salonu, jedy­
nego w naszem mieszkaniu pokoju, który wy­
chodzi na ulicę. Czy to ta dokładna przeciwle- 
głość, czy też pociąg do wszystkiego, co zakryte, 
dość, że raz w nie wlepiwszy oczy, czekałem 
z upragnieniem, rychło stor się podniesie. Alem 
czekał nadaremnie. Dopiero po pewnym czasie 
zdało mi się, żem spostrzegł lekkie płótna drże­
nie, tak lekkie, jak gdyby nie dotknięciem na­
wet najdelikatniejszej ręki, ale tylko tchnieniem 
osoby, za tą zasłoną stojącej, sprawione. Zrozu­
miesz, że to obudziło jeszcze bardziej moją cie­
kawość. Po południu, mając wciąż wzrok wryty 
w tę zasłonę, uwidziało mi się znowu, że ją 
z jednego boku uchylił biały, maluczki, jakby 
dzięcięcy paluszek, i że przez wązką na parę ni­
tek szczelinę przecisnęło się coś jasnego, złotego, 
jak gdyby promień nabitej światłem źrenicy. 
Może to tylko złudzenie. Bynajmniej. Dziś ra­

no, gdym wrócił z kąpieli, ujrzałem owe dwa 
story całkiem odwinięte. Wpatruję się, nic nie 
widać. Wglądam lepiej i zda mi się, że roz­
różniam w głębi pokoju jakąś mglistą postać. 
Natężam wzrok co najsilniej, i o cudo! czy 
wzrok mój nabrał dziwnej bystrości, czy widmo 
posunęło się ku środkowi komnaty, rozpoznaję 
wyraźnie postać kobiety. W białym rąbku, zroz- 
puszczonemi w okół włosami, oblana światłem, 
jakby elektrycznością tego morza, z którego za­
pewne dopiero co wyszła, zdała mi się lilią wo­
dną ze złotemi swego kwiatu promieniami na 
czole, Afrodytą, wychylającą się z piany mor­
skiej (przebacz, takie porównania wiecznie się 
snują nad morzeni), ondyną, najadą, rusałką^ 
ażeby ci jeszcze lepiej dogodzić, świtezianką. — 
Ale widzenie znikło w okamgnieniu. Zsuflęł^ 
się zasłona, i jam został w niepewności, czy tę 
był sen, czy rzeczywistość. Niechby i sen, byle 
przerwać nudną jednostajność naszego tu życia. -A 
Czemu się nie odzywasz ? Czy ci jeszcze pisać 
nie wolno?

__________/
Z)

V.
(Trzyma lczyk do Ilymszy.

Ostenda, 1 września 76. 
Nie chciało mi się jednak wierzyć, że to

był sen tylko. Przywołuję więc wczoraj mego 
służącego Wojtka, żeby się go zapytać, czy on 
czego na przeciw nas nie uważał, a jeśli co 
zoczył, czy nie wie, co to za przybysze tam sta­
nęli. Przyznał mi się zaraz, że i jemu mignęło 
coś w tern oknie. Jużem myślał, że mię zapyta, 
jak ów chłopak wPółdjablu Weneckim 
Kraszewskiego: „Czy to panie kobieta, czy to 
tylko tak sobie?“ aż tu on jedno po drugiem

powoli wyznaje, że zaciekawiony tern zjawiskiem, 
które ujrzał z swego pokoiku na drugiem piętrze 
nad nami, począł chodzić na zwiady, długo się 
kręcił koło przeciwległej bramy, lecz nie umie­
jąc języka, nie mógł zaczepić nikogo, kiedy na­
raz jakiś wąsacz wychodzi i obces na niego: A to 
ty nasz, Polaczek? Poznał swój swego — co za 
radość, gdy za granicą, w obcem mieście, zejdzie 
się przypadkiem dwóch naszych znudzonych, zie­
wających dworusów. Przyjaciele od razu, wypo­
wiedzieli sobie wszystko, o co drugi zapytał. — 
Więc Wojtek dowiedział się, że pan jego nowego 
druha jest pułkownik Brzeszczot, bogaty obywa­
tel z pod Kempua, że z nim jest córka jego je­
dynaczka, Bożenna, że to okna jej salonu na na­
sze wprost wychodzą, że panienka bardzo piękna 
i dobra,- że ją ojciec ubóstwia i tak dalej, i tak 
dalej. Oczywiście, że Wojtek, płacąc piękne za 
nadobne, musiał i nas jak najświetniej swemu 
towarzyszowi wystawić. Więc już można uwa­
żać znajomość za zrobioną między nami. Odbę­
dzie się tylko formalne przedstawienie gdzieś na 
dydze, na piaskach nadmorskich, a może i na 
ulicy. Odprawi tę ceremonią jakiś wspólny przy­
jaciel, który w takich razach zawsze się znaj­
duje pod ręką. Jakże to zabawne te prezenta- 
cye między niby — nieznajomymi, którzy już 
wszystko wiedzą o sobie. Co za ułatwienie wży­
ciu, choć często i wielki kłopot z tego paplar- 
stwa służby. Zresztą pułkownik i mój ojciec 
gdzieś się już raz przed laty spotkali, podobno 
w kampanii 1831 r. Mieszkając na dwóch prze­
ciwnych krańcach Księstwa, nie mieli oitąd ża­
dnej z sobą styczności, lecz między starymi wo­
jakami łatwe odnowienie znajomości. Bądź więc 
przygotowany, że wkrótce ci obszerniej o nich 
napiszę.

(Ciąg dalszy nastąpi,)
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Jnicami lub innych podłości się dopuszczają, są 
tu powszechnie znane i wszystkie wody Birsy 
i Sorny nie wystarczą, aby je zmyć...“ Cech 
charakterystycznych podobnego rodzaju wylicza 
pomieuiony dziennik aż cztery, i powiada, że po 
nich to można odróżnić „hołotę prawdziwą“ od 
czcigodnego i zacnego duchowieństwa.

Coż za przyczyna, zapytacie może, takiego 
„tolle“ ze strony dzienników, które dawniej, je­
żeli nie popierały, to przynajmniej nie sprzeci­
wiały się temu pseudo-religijnemu rucnowi ? 
Przekonano się oto najprzód, że sprawa ta wob c 
stałości katolików do niczego nie prowadzi, a po­
tem wyszły na jaw takie skandale, takie nadu­
życia, takie sprzeniewierzenia się, że milczeć dłu­
żej znaczyłoby brać bezpośredni udział we wszyst­
kich tych podłościach. Oto wyjątek z listu, który 
pewien ksiądz-odstępca napisał do berneńskiego 
ministra wyznań po otrzymaniu consilium abeundi, 
i w którym żali się, iż mu kazano opuścić para­
fią, nie objaśniwszy , rzekomych ciężkich prze­
stępstw“, dla których go spotkała niełaska.

„Miałożby to być dla tego — pisze — że .... 
Nie wiem; to tylko pewna, że cała nienawiść 
i wszystkie zarzuty, któremi mnie pan prześla­
dujesz, polegają na kradzieży korespondencji, 
którą mi ściągnął z mego mieszkania, jeżeli nie 
sam pan F., to przynajmniej szpieg jego, którego 
on wprowadził do probostwa.... Wobec takiego 
postępku, takiego szelmostwa, a nawet mógłbym 
powiedzieć takiej zbrodni pewnych ludzi, nale­
żących do liberalnego obozu, ja piętnuję ruch, 
który pan protegujesz, jako dzieło kłamstwa 
i niesprawiedliwości. Pan przyzwałeś obcych 
księży, abyś ich mógł używać jako narzędzie do 
fałszowania wiary ludu, teraz zaś wobec niezwy­
ciężonej stałości tego ludu, widząc, że gra się 
nie udała, chcesz pan wypędzić, jak to powiedział 
nie dawno jeden z pańskich znajomych, jednego 
po drugim z tych księży, robiąc z nich ofiary 
swoich oszczerstw, oskarżeń fałszywych i gru- 
biaństw. Widmo biskupa, któreście nadali swo­
jemu widmu kościołowi, nie zmienia nic w wy­
konaniu tych planów. Tern ukoronowaniem 
wszystkich waszych komedyi wyjście chcieli 
dodać tylko trochę blasku upadkowi sprawy, 
która, będąc zaczętą przez przemoc, przedłużoną 
za pomocą fałszerstwa i udawania, musi nie 
chybnie runąć powszechną okryta wzgardą.... 
Na zakończenie jedno pytanie do p. B. członka 
rządu berneńskiego. Dla czego 500 fr. które 
mi przysłał do Lambert, kiedy miałem wy­
jeżdżać, a które mu odesłałem, figurują jako 
wzięte przeżeranie na rachunkach państwowych ? 
Czy może dla tego, że je przepił lub przejadł 
na moje zdrowie? Odpowiedzi, jego łaska!...?

Tak tu oto pisują byli apostołowie do 
byłych założycieli walącego się pod ciężarem 
własnej ohydy kościoła. Czyż potrzeba ko­
mentarzy do tej charakterystyki? Czyż po­
trzeba się dziwić, że wobec podobnych doku­
mentów, a jest ich wiele — wspomniany już 
protestancki dziennik Berner Bote następu- 
jąceini słowy swój artykuł kończy:

„Oczywiście nie wiemy, iie jest prawdy 
w twierdzeniach pana C. (pisarza powyższego 
listu) i nie bierzemy za nie odpowiedzialności na 
siebie. Lecz czy wszystko to jest prawdą, czy 
pan C. jest urwiszem, jak tyle innych księży 
obcych, zawerbowanych przez ministra wyznań 
i przedstawionych jako ludzie bez skazy, 
w obydwu wypadkach narodowy kościół w okro- 
pnem się przedstawia świetle a jego założenie 
wydaje nam się dziełem zupełnie poronionem 
naszój „bardzo rozsądnej“ polityki religijnej, 
zwłaszcza, gdy sobie przypomnimy, że minister 
wyznań w urzędowem sprawozdaniu śmiał raz 
utrzymywać, iż, użyczając temu kościołowi, 
a raczej okradając dlań kasę państwową, wy­
rządza się usługę prawdziwemu Chrześciaństwu.

Nic więcej i ja nie mam do dodania.“
Zdaje się jednak, że na tem nie koniec 

jeszcze dziwactw i skandalów starokatolickich. 
Ręka Boża widocznie cięży na tej sprawie.

Kronika Paryska.
(Teatr opery Włoskiej. „La Fozza del Destino.“ 

Rodzina państwa Reszke.)

Paryż, 6 listopada
(Z. K.) Przed trzema dniami, po latowej pauzie, 

teatr Włoski otworzył swoje podwoje i przedstawił po 
raz pierwszy w Paryżu znaną już na innych scenach 
europejskich operę Verdege „La Fozza doi Destino“ 
(Moc Przeznaczenia).

Opera ta, pisana była dla Petersburga i tam 
Przedstawiono ją pierwszy raz w 1862 r„ następnie 
obeszła wszystkie miasta Włoch i dostała się nare- 
szcie do Paryża, gdzie wymagają, aby wprzódy zy- 
sbała uznanie na innych scenach.

Muzyka jej jest, żejsię tak wyrazimy, przejściową. 
Przypomina nam jeszcze dawne arcydzieła Vordego, 
lecz przytem widać dążenie maestra ku nowemu zwro- 
t°wi, którego wynikiem była Aida.

Lecz nie mamy obecnie na celu rozpisywania się 
M partyturą opery przedstawionej w teatrze Włoskim, 
Wyż nie posiadamy nawet do tego wymaganych kwa- 
Ufikacyi, a wziąwszy tylko asumpt z przedonegdajszego 
"'(•łowiska, chcemy pomówić z wami o artystów rodzi- 

państwa Reszke, z której jeden z członków brał
Wał w Fozza doi Destino.

Zaczmjmy jednak z kolei i, jak przystoi, oddajmy 
Wwszeństwo paniom.

Niedawno powrócił na łono kościoła katolickiego 
ks. Marchal, Genewczyk, i przygotowuje broszurę, 
w której dice odsłonić wszystko, co widział, 
et quorum pars magna ipse fuit. Ci, co znają 
autora, spodziewają się ciekawych rzeczy.

NIEMCY.
* Berlin, 10 listopada. Posiedzenie śro­

dowe parlamentu ważne jest dla nas, bo nas 
z bliska obchodzące, — nie tylko dla tego — 
że dotyczy stosunków dyecezyi naszych z księ­
dzem Kardynałem-Prymasem, ale także szczegó­
łowo interesuje pismo nasze z tego powodu, że- 
śmy pierwsi wiadomość podali o reskrypcie byd­
goskiej dyrekcyi poczty, za co nawet redaktoro- 
wie nasi na niemiłe narażeni są indagacye. Dla 
tego powtarzamy ciekawe uwagi Germanii 
o wrażeniu ogólnem z tego posiedzenia i dysku­
sji, pochodzące niezawodnie z pod pióra jednego 
z naocznych świadków:

„Jeneralny pocztmistrz dopiero przy trzeciem 
zapytaniu przyznał fakt, odpowiedziawszy na dwa 
poprzednie pytania wymijająco i dyploma­
tycznie. Poseł Schorlemer-Alst zakonstato- 
wał, że tutaj nie chodzi o specyalną rekwizycyą, 
lecz o wskazówkę ogólną i prosił o przedłożenie 
odnośnego pisma prokuratoryi. Żądaniu temu 
nie mógł jednakże uczynić zadosyć jeneralny 
pocztmistrz, ponieważ pisma tego nie posiadał 
i wogóle utrzymywał, że na interpelacyą nie był 
wcale przygotowany. Wobec tego niedokładnego 
przygotowania tym więcój imponowało, że pan 
dr. Stephan natychmiast umiał zacytować 4 lub 
5 paragrafów, które uprawniały obydwie dyre- 
keye do działania takiego, jak to się stało, co 
każę wnioskować o nadzwyczajnych wiadomo­
ściach jurystycznych pana Stephana. Kiedy 
Schorlemer-Alst dowodził, że każdy piśzący po­
dobnie, jak ks. Kardynał, lękać się musi konfi­
skaty swych listów, i wobec tego faktu wyraże­
nie p. Stephana, że list w ręku urzędnika poczty 
tak jest pewny, jak biblia na ołtarzu, jest fraze­
sem, nie umiał pan jeneralny pocztmistrz nic na 
to odpowiedzieć, jedno, że swe dawniejsze wy­
rzeczenie dzisiaj jeszcze potwierdzić może. Cios 
mimochodem wymierzony jirzeciw ultramontań- 
skiej prasie, że sprawę tę wyzyskała, nie udał 
się także panu Stephan, gdyż poseł dr. Majunke, 
opowiedziawszy historyą tej sprawy, udowodnił, 
że z socyalistycznych pism przeszła dopiero do 
postępowych, a ztamtąd do ultramontańskich. 
(Pomylił się szanowny poseł, gdyż sprawę tę 
poruszyło pierwsze pismo nasze. P. R.) Także 
poseł Windthorst, który dopatrywał słusznie 
w zajściu tem związek pomiędzy prawodawstwem 
kryminalnem a polityką, i pan Schröder przy­
parli silnie jeneralnego pocztmistrza do muru. 
Narodowo-liberalni i postępowcy nie okazywali 
wielkiej ochoty do wystąpienia w obronie ta­
jemnicy listów. Przyzwoitość jednak wymagała, 
aby coś powiedzieć, dla tego powstał p. Lasker, 
aby błahą udzielić radę panom z centrum, iżby 
zredagowali formalną interpelacyą, a p. Miquel 
oświadczył tylko, że nowe ustawy sądownicze nie 
dopuszczą podobnego wypadku. Poseł Windthorst 
zapowiedział, że przy trzeciem czytaniu etatu 
sprawę tę na nowo poruszy, a wówczas spodzie­
wa się przedłożenia rekwizycyi prokuratorskiej. 
Dyskusya cała czyniła wrażenie, jakoby tu nie 
chodziło o dostarczenie materyału dowodowego 
do procesu przeciw księdzu Kardynałowi, w biegu 
będącego, lecz raczej o to, aby zebrać materyał 
do wytoczenia nowych procesów.“

W sprawie udziału Niemiec w wystawie 
paryzkiej ogłasza berliński Tageblatt, że ks. 
Hohenlolie, ambasador niemiecki w Paryżu nale­
gał na rząd podczas swego pobytu w Berlinie 
o prędką decyzyą. Ks. Hohenlohe, który obstaje 
sam za obesłaniem wystawy a nawet w tej my­
śli przemawiał do cesarza na audyeucyi w środę 
zeszłą, życzy sobie ze stanowczą odpowiedzią

Któremu z Warszawiaków nie znana jest ta ro­
dzina Reszków? Któryż z Koroniarzy nie mieszkał 
w liotelu Saskim lub drugim obok położonym, a będą­
cych własnością p. Reszke; zresztą któż me wiedział, 
że cały świat prawdziwie muzykalny zawsze schodził 
się w ich domu i tam codziennie odbywały się kon- 
certa, w których gospodyni, znamienita artystka ama­
torka, jedno z pierwszych miejsc zajmowała. Dziś o 
dzieciach téj parjr mamy pomówić, mianowicie o pannie 
Józefie i pp. Janio i Edwardzie.

Panna Józefa Reszke jest słońcem dzisiejszej 
wielkiej opery paryskiej, chociaż bardzo młoda, gdyż 
zaledwie ma lat dwadzieścia, jest prima-donną nie- 
tylko z imienia, lecz w całóm znaczeniu tego słowa. 
Bo trzaba ją też słyszeć w dwóch rolach, w których 
obecnie występuje — najprzód w roli Walentyny 
w H u g e n o t a c li, gdzie nietylko potrzeba niezmier­
nego głosu, szczególniej w czwartym akcie, lecz przy- 
tóm talentu dramatycznego . dla oddania tragicznych 
wrażeń kochanki, nie będącej w stanie zatrzymać ulu­
bionego od dążenia ku niechybnej śmierci.

Podczas jednego z ostatnich przedstawień, kiedy 
artystka s’est surpassée, Adelina Patti, obecna 
na reprezentacyi, nic mogąc przezwyciężyć swego 
wzruszenia, wybiegła ze swojej loży i udała się na 
scenę do młodej naszój rodaczki, aby obsypać ją po­
chwałami i zapewnić, że w krótkim czasie nie będzie 
miała rywalki na całym świecie.

Drugą rolę, którą panna Reszke śpiewa znowu 
z niesłychanym wdziękiem, to rola Racheli w Ży­
dówce. Bohaterka ta, niemniej dramatyczna jak Wa­
lentyna, wystawia jednak pannę Reszkę w innórn zu-

stanąć przed marszałkiem Mac-Mahonem i ks. 
Decazes. Na t. Z t g zaprzecza temu, aby książę 
Hohenlohe był kiedykolwiek ze zdaniem swem 
osobistem w tej sprawie się wysuwał. Ponieważ 
zaś rozstrzygnięcie zależy od rady związkowej i 
parlamentu, nie może książę zawieść do Paryża, 
dokąd wczoraj wyjechał, wiadomości o ostatecznej 
decyzyi Niemiec.

V o 1 k s, Ztg pisze, że na środowein 
posiedzeniu parlamentu powtórzyło się często 
już spostrzegane zjawisko, że ministrowie 
o ważnych politycznych wypadkach, które 
całemi miesiącami w najwyższym stopniu opinią 
publiczną zajmowały, albo wcale nic nie 
wiedzieli albo bardzo niedokładnie 
byli poinformowanemi Literackie biuro rządowe 
lepiej by pewnie obowiązek swój pełniło, gdyby 
powiadamiało raczej ministrów o sprawach nieo­
bojętnych wydarzających się w świecie, jak żeby 
nasyłało komunikatami rządowemi dzienniki i 
redagowało waszcetle.

N ii r n b. A n z g. donosi, że kiedy pisma 
gadzinowe, zostające na żołdzie, uwiadomiono 
urzędownie, że od 1 stycznia suhwencyi pobierać 
nie będą, powstał pomiędzy niemi ogromny popłoch 
i narzekanie. Całemi stosami szły listy żebrzące 
do Berlina tak czułe i płuczliwe, żebj' kamienie 
zmiękczyć zdołały. Po nad wszystkie inne od­
znaczało się jak zwkyle pewne pismo połud­
niowo niemieckie, które dowodziło, żeby 
to wielkim było błędem rządu niemieckiego, 
gdyby się cbciało pozbawić podczas nadchodzącej 
walki wyborczej przeciw ultramontanom i socya- 
listom poparcia dobrze usposobionych pism. 
Argumentami takiemi dał się rząd zmiękczyć i 
zawiadomił gadzinowe pisma, że jeszcze w pierw­
szym kwartale roku przyszłego otrzymają 
wsparcie.

Podług doniesienia Deutsche Reichs 
Ztg., jest Mar pin gen wolne. Dnia 9go 
b. m. wydał burmistrz z Alsweiler w przytom­
ności szefa tajnej policyi gminie Marpingen la­
sek Hiirtel, miejsce objawień Matki Boskiej i cu­
downej studni. Natychmiast odkopano studnią, 
która była zasypaną. Równocześnie zawiado­
miono gminę, że i obcy mogą zwiedzać miejsce 
cudowne, lecz nie w gromadach i procesyach, 
tylko pojedyńczo. Zarząd gminy ma od czasu 
do czasu zdawać sprawę o liczbie odwiedzają­
cych. Gdyby jednak miało przyjść do takich 
zbiegowisk, jak zeszłego lata, będzie Marpingen 
na nowo obsadzone wojskiem.

Kanclerz zawiadomił parlament, że projekt 
do prawa o więzieniach tak dalece już wypraco­
wany, że będzie mógł być przedłożonym, skoro 
tylko ustaloną zostanie procedura przy karnych 
procesach.

Nuncyusz papieski w Monachium, mons. 
Bianchi zaniósł, jak pisze N fi r n b. C o u r. zaża­
lenie do ministerstwa na sposób, w jaki niektóre 
dzienniki bawarskie jego postępowanie w kwe- 
styi obsadzenia wakujących stolic biskupich 
opisywały.

E1 b f. Ztg. pisze, że rychła zima i złe po­
wietrze wypędzi niezadługo ks. Bismarcka z zacisza 
Warcyńskiego, które w tej porze roku nie jest 
wcale nęcące. Czy zaś po powrocie swym weźmie 
natychmiast udział w obradach parlamentu — 
to inna kwestya.

Pisma liarodowo-liberalno i wolno konserwatywne 
zwalają giównę winę niedojścia do skutku drugiego po­
siedzenia parlamentu obok członków centrum, których 
bardzo mała zjechała się liczba, na socyalistów a zwłaszcza 
na p. Most, który był na posiedzeniu obecnym a przy wy­
woływaniu swego nazwiska się nie odezwał i został 
zanotowany jako nieobecny. Beri. Pr. Presse, po­
twierdzając. ten fakt, uniewinnia postępowanie tego 
posła: „Most sobie przypomniał, że w parlamencie 
bywają socyaliści traktowani zawsze z pogardą, zakrzy- 
czani, walentinizowani i w ogóle maltretowani; przy­
pomniał sobie dalej, że parlament nie był w domu, 
kiedy Liebknecht wnosił, aby go reklamowano z bastyli 
nad Plótzenseo, gdzie się z nim haniebnie obchodzono, 
chciał tedy udowodnić, że socyalnych demokratów nie 
ma także w domu, kiedyby ich parlament mógł po­
trzebować.“

pełnie świetle. Tu sentymentalizm góruje. I co do 
nas, wolimy zrozpaczoną Rachelę od tragicznej Wa­
lentyny.

Lecz wszystko to są jeszcze tylko debiutj’ panny 
Reszke; musi ona mniej więcej kopiować z dawnych 
śpiewaczek, chociaż widzimy niemało przytem orygi­
nalności i własnego zrozumienia; a teraz dopiero 
artystka stwarza rolę w nowój operze „L e R o i de 
Lahore“, która podobno w pierwszych dniach lu­
tego roku przyszłego ma być wystawioną.

Przedstawiając Walentynę i Rachelę, panna 
Reszke przeszła przez chrzest z wody; dopiero kreacya 
bohaterki w „Roi de Lahore“ będzie prawdziwym 
chrztem z oleju, kamieniem probierczym, od czego 
zależeć będzie ustalenie dzisiejszych powodzeń młodej 
artystki, bo tytko kreacye stawiają wogóle artystów 
na pierwszem miejscu.

Z dwóch pp. Reszke słyszeliśmy na scenie tylko 
barytona Jana, i mimo woli przenieśliśmy się w dawne 
czasy, przed laty jedenastu, gdy w tój samej roli 
widzieliśmy w Rzymie sławnego barytona Graziauiego, 
lecz, czy patryotyzm, czy też sympatya, sprawiły, iż 
rzadko takie błogie uczucie nas przejmowało, jak 
w chwili, w której słyszeliśmy p. Jana. Bo cóż to 
za swoboda, niewymuszoność, prostota, a przytem 
siła i energia.

O drugim bracie, p. Edwardzie, będziemy mo­
gli mówić dopiero wtenczas, gdy publicznie wystąpi.

Zdaliśmy w tych kilku słowach sprawę z naszych 
uczuć diletanta, teraz zaś zajrzymy w życie prywatne 
tej samej rodziny. — Może niektórym czytelnikom 
to szczegółowe rozpisywanie się o naszych artystach

FRANCYA.
* Paryż, 9 listopada. Wiadomość, podana 

wczoraj przez Temps, że ministerstwo uznało 
w urzędowym liście prawo senatu robienia do­
datków do budżetu, potwierdza się dziś ze wszyst­
kich stron. Minister bowiem skarbu, pan Leon 
Say, przesłał pismo do senatu, w którćm rząd 
uprasza to ciało prawodawcze, ażeby niektóre po- 
zycye w budżecie oświecenia publicznego, skre­
ślone przez Izbę deputowanych, na nowo przywró­
ciło. Oburzenie pomiędzy republikanami jest ztąd 
wielkie, ponieważ wszelkie ich usiłowania doku­
czenia katolikom przez skreślenia w budżecie 
spełzły na uiczćrn. Mówią też już o interpela- 
cyach, konllikcie konstytucyjnym itd. Uchwał 
atoli nie powzięto dotąd żadnych, oczekiwać przeto 
należy, jaki obrot sprawa ta weźmie. Zaprzeczyć 
się nie da, że stosunki pomiędzy obu Izbami sej- 
mowemi są naprężone. Projekt do prawa depu­
towanego Gatineau, przyjęty, jakkolwiek w nieco 
zmienionej formie, przez Izbę deputowanych, od­
rzucony zostanie, jak się zdaje, przez senat; skre­
ślone pozycye w budżecie na pensye kapelanów 
tak armii lądowej, jak i marynarki, i inne kre­
dyty na cele katolickie przez deputowanych repu­
blikańskich, przywrócone zapewne będą przez wię­
kszość konserwatywną senatu, gdyż za przywróce­
niem tych pozycyi oświadczył się prezydent Mac 
Mahon i poruczył ministrom, ażeby o przywróce­
nie ich wszelkiemi siłami się starali. W ten 
sposób konflikt pomiędzy obu ciałami prawodaw- 
czemi jest nieunikniony. Union powiada : „Ró­
wność praw i pełnomocnictw dwóch tych zgroma­
dzeń nie ulega żadnej wątpliwości. Senat zatem 
przywróci kredyty dla kapelanów wojskowych, 
lecz me będzie mógł zmusić Izby deputowanych 
do przyjęcia w ten sposób poprawionego budżetu.“ 
Jeżeli przyjdzie do konfliktu konstytucyjnego, 
natenczas stanie po jednej stronie senat z mar­
szałkiem Mac Mahon, po drugiej republikańska 
większość Izby deputowanych, i podczas kiedy 
pierwsi opierać się będą na wszystkich konserwa­
tywnych żywiołach kraju, druga będzie miała po 
sobie liberałów Francyi, dopóki ci naturalnie po­
zostaną w tym kierunku, z jakiego wyszły wybory 
deputowanych z dnia 20 lutego i późniejsze wy­
bory uzupełniające.

W Wersalu utrzymywano dziś, że minister 
spraw wewnętrznych miał zainterpelować mini­
stra sprawiedliwości, dla czego władze sądowe 
ścigają jedynie dzienniki republikańskie a nigdy 
nie występują przeciwko organom innych stron­
nictw, choćby mowa ich była gwałtowna i niekon­
stytucyjna. Marcère uczynił krok ten, ponieważ 
deputowani republikańscy chcą sprawę tę przed 
Izbę wytoczyć. Rozmowa pomiędzy p. Dufaure 
a p. de Marcère zakończyła się na tém, że pierw­
szy przyrzekł kwestyą tę zbadać.

Minister marynarki oświadczył przy rozpra­
wach nad kapelanami marynarki i wczoraj w ko- 
misyi budżetowej, że domagać się będzie przy­
wrócenia kredytów dla kapelanów w arsenałach 
morskich, które Izba deputowanych skreśliła. 
Co się zaś tyczy kwestyi kapelanów wojsk lądo­
wych, to potwiardza się, iż rząd zażąda od sena­
tu, żeby przywrócił dla nich kredyt. Pewna 
część ministrów była temu przeciwną, lecz mar­
szałek Mac-Mahon oświadczył się z taką stano­
wczością za utrzymaniem kapelanów po garnizo­
nach, łe ministrowie na to się zgodzili.

Deputowany Laissant zamierza wkrótce wnieść 
projekt do prawa, które znosi instytucyą jedno­
rocznych ochotników wojskowych i skraca służbę 
wojskową z 5 lat na 3 lata. Projekt ten był 
już raz Izbie przełożony, w czerwcu b. r., ale 
wtedy został przez większość Izby odrzucony.

Aviso „Petrel“, na pokładzie którego pan 
Bourgoing się znejduje, oczekiwany jest w końcu 
bieżącego tygodnia w Tulenie. Francuski amba­
sador w Carogrodzie powołany został do Paryża 
przez ministra spraw zagranicznych, księcia De­
cazes, ażeby zdał sprawę o kwestyi wschodniej 
i zabrał nowe instrukeye.

dziwném się zdawać będzie, lecz spotkać w Paryżu 
takie przymioty, to rzadkość; jakżeż więc nie mamy 
poświęcić kilku wierszy uznania szczególniej osobom, 
które artystyczną sławę przynoszą naszemu krajowi. 
—■ Czyż nie pisano o Kątskich, o Wieniawskich, 
o Matejce, o Siemiradzkich, dla czegóż nie mamy od­
dać słuszności i wypowiedzieć wszystkiego, co myśli- 
my o Reszkich?

Bogaci z domu, młodzi, lubią sztukę dla sztuki, 
kochają ją, bez niej żyćby nie mogli, ona jest dla 
nich wszystkióm, jedynym skarbem.

Mieszkają wszyscy razem, we czworo, to jest 
matka, córka i dwóch synów, ojciec ma swoje interesa 
w Warszawie i czasami tylko ich nawiedza. Pomi­
mo iż wszystkie znakomitości artystyczne w domu 
państwa Reszko mają rendez-vous, jakież sympatyczne 
znajduje przyjęcie każdy rodak. Od razu czuje się 
u siebie, jakby w swojej rodzinie. A panna Józefa, 
ta pierwsza śpiewaczka Wielkiej opery Paryskiej, ja­
każ szczera i prosta w obejściu —’czysta nasza szla­
chcianka z zaścianku, z manierami wielkiej damy.

Dziś panna Reszke 'ma tylko 35 tysięcy fran­
ków rocznie. Trzy miesiące wakaeyi; lecz p. Hallau- 
zier, dyrektor Opery, zazdrosny o swą faworytkę, wy­
kupuje te wakacye za 15 tysięcy, aby artystka ni­
gdzie indziej nie śpiewała jak u niego. Kontkrakt 
jest na trzy lata, trwa dopiero od dwudziestu mie­
sięcy, za szesnaście się skończy i wtedy, nie za 50 
ale 150 tysięcy rocznie zostanie angażowaną panna 
Reszke, pieniądze, które jej szczodrota zostawia w czę­
ści w rękach biednych.



W kwestyi wschodniej rozwija w dzienniku 
Journal des Débats p. Lemoinne zdanie, że 
nie można się, co się tyczy reform, zadowolnić 
obietnicami Turcyi, lecz że mocarstwa powinny 
wykonywać faktyczny i skuteczny nadzór, gdyż 
w razie przeciwnym Porta okaże najlepszą 
chęć do wykonania reform, lecz nie będzie 
miała środków po temu. Te z tutejszych 
dzienników, które się dawniej odznaczały artyku­
łami antirosyjskiemi, piszą obecnie w nadzwy­
czaj pokojowym tonie o zamiarach Rosyi. — 
France widzi teraz jedynie pokój i zgodę 
w Liwadyi.

Minister spraw wewnętrznych odmówił niee­
tatowemu profesorowi uniwersyteckiemu Jules 
Labbé pozwolenie do odbywania publicznych pre- 
lekcyi o walce pomiędzy duchowieństwem a ce­
sarstwem i o stosunkach pomiędzy Kościołem 
a państwem w wiekach średnich.

Książę cesarski wystósował onegdąj pismo 
do pana Rouher, w ktôréin wypowiada całkowite 
swe zadowolnienie z polityki, jaką się kieruje 
nowy bonapartystowski dziennik La Nation, 
ponieważ, zdaniem jego, stronnictwo cesarskie 
powinno się odłączyć od frakcyi reakcyjno-kon- 
serwatywnéj i kierować się liberalno-konser­
watywną polityką — jeżeli nie ma haniebnie 
upaść.

Onegdąj odbyła policya znowu rewizyą dwu­
godzinną w biurach Credit Mobilier i zabrała 
część książek. Prócz tego rewidowano i u je­
dnego z administratorów. Członkom administra- 
cyi zapowiedziano zarazem, żeby nie wydalali się 
z Paryża, ponieważ w razie przeciwnymby ich 
aresztowano. Chodzić tu ma o miliony, które 
w nieprawy sposób przypisane zostały stowarzy­
szeniu Crédit Mobilier.

Obrady Izb w d. 9 listopada.
Przy dzisiejszych obradach nad budżetem kolonii 

w Izbie deputowanych zaczepiony został żywo dyrektor 
kolonii, Benoist d’Azy, przez pana Germain Casse i spra­
wozdawcę Raoul Duval, natomiast przez ministra mary­
narki broniony, który nawet groził, że się poda do dymi- 
syi, jeżeliby Izba uchwaliła wotum niezaufania (oklaski 
na prawicy). Gambetta powstał, ażeby zwrócić uwagę 
na to, żo tu nie chodzi o żadną sprawę polityczną, lecz 
jedynie o kwestyą budżetową. Minister marynarki oświad­
czył na to, że się zgadza na skreślenie, poczóm Izba 
przyjęła budżet kolonii, następnie przystąpiła do obrad 
nad nową ugodą, tyczącą się wyrabiania zapałek. Układ 
ten odrzucono.

Senat przyjął dziś ostatnie artykuły prawa o po­
prawie administraeyi armii i uchwalił przejść do obrad 
w drugiém czytaniu. — Większość komisyi, wyznaczonej 
do zbadania przyjętego przez Izbę deputowanych pra­
wa o zaprzestaniu ścigania koniunardów, prawo to od­
rzuciła.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 9 listopada. Na przedwczo- 

rajszém posiedzeniu ukończoną wreszcie została 
dyskusya nad deklaracyą rządową, dotyczącą 
znanej interpelacyi w sprawie wschodniej. Jako 
mówcy jeneralni występowali federalista ksiądz 
Greuter i centralista dr. Herbst.

Treść długiej mowy ks. Greutera, jest 
następująca:

Poseł ksiądz Greuter uznaje trudność, jaka się 
przedstawia zabierającemu głos w sprawie wschodniej, 
jeżeli ten pragnie sprawie tój rzeczywiście się przysłużyć 
a nie zawikłać jój jeszcze hardziej. Na dotychczasowej 
dyskusyi zyskał jeden tylko minister spraw zewnętrznych 
gdyż może on teraz wszystko robić, co mu się żywnie 
podoba. (Wesołość.) Mówca przystępuje do dyskusyi bez 
uprzedzenia, mówić będzie bezstronnie, bez sympatyi, lub 
antipatyi dla sprawy- Sympatye, lub antypatyo, jakie tu 
na jaw wyszły, miały swe źródła w stosunkach wewnę­
trznych. Ci, którzy nie życzą sobie otwarcia drzwi świą­
tyni Janusa, czynią to nie tylko z miłości dla pokoju, 
ale i ze strachu, ażeby powietrze, z świątyni otwartej 
wiejące, nie zaszkodziło ich słabej konstytucyi. Wielu 
też mniej dba o los Turcyi, niż o losy tureckie. (Weso­
łość.) Mówca nie chce być moskalofiletn, ani turkofilem, 
ale tylko Austryakiem i z tego stanowiska będzie mówił. 
Nie może być moskalofiiem, pomnąc na morderstwo Pol­
ski, (brawo po stronie polskiej). Rosya była uczestniczką
w tój zbrodni; nóż do zarżnięcia ofiary wyostrzono.......
(Brawo pomiędzy posłami z frakcyi polskiej.) Rosya 
pielęgnowała na półwyspie bałkańskim ideę narodowości, 
którą w Niemczech i w Włoszech rozkrzowiano, Któżby 
z pośród pierwotnych Germanów lub w Italiauna śmiał 
za to Rosyą potępiać? Wielu odwołuje się na prawo 
traktatów, ale Porta pogwałciła te traktaty, na mocy 
których weszła w skład państw europejskich, nie dotrzy­
mując przyrzeczeń, które poczyniła, wydając Hat Huma- 
yum. Turcya nie może też, choćby chciała, przeprowa­
dzić reform; Koran i zasady chrześeiańskiój moralności 
nie dadzą się z sobą pogodzić. Jako państwo bezwyzna­
niowe nie może Turcya z powodu fanatyzmu mahometań- 
skiego egzystować. Mówca wyjaśnia następnie stanowi­
sko stronnictw7 politycznych na półwyspie bałkańskim, 
i wylicza ich trzy: 1) stronnictwo Omladyny, któ- 

ideałem jest królestwo serbskie. Stronnictwo to.rego
raczej spisek, istnieje w rzeczy samej; liczy ono wiele 
członków, nawet prowincyach austryackich. 2) Stron­
nictwo południowo słowiańskie, które według skazówek, 
odbieranych z Rosyi, chciałoby zorganizować mało nieza­
leżne państewka. 3) Stronnictwo historyczne Kroatów, 
którehy pragnęło przyłączyć do Austryi przez trzysta lat 
należące do korony kroackiej Bośnią i Hercegowinę. Mó­
wca nio nazywa tego aneksyą, ale przyjęciem prawowi­
tego spadku. Przysięga królów węgierskich, którą i ce­
sarz austryacki jako król węgierski składa, zobowiązuje 
ich do przywrócenia państwu oderwanych części kraju 
Coż zresztą oznacza przydomek cesarzy panującego domu 
austryackiego, przydomek Semper Augustus.

A jakże zwać się można powiększycielem państwa, 
jeżeli się tego nawet nie bierze, co z prawa przysługuje ? 
Gdyby Rudolf habsburgski tak myślał, nie bylibyśmy 
dzisiaj Austryakami. O rozpoczęciu wojny nie może być 
dziś jeszcze mowy i ks. Greuter żałuje, że jako powód 
do nierozpoczynania wojny wskazywano tu w Izbie na smu­
tny stan ekonomiczny Austryi. Względów finansowych 
nie można tu brać w rachubę, jeżeli chodzi o honor i po 
tęgę Austryi. Mówca występuje dalej przeciw liberałom, 
których nienawiści do Rosyi dobrze nio rozumie. Rosya 
w r. 1812 zadała pierwsza cios śmiertelny Napoleonowi I. 
bez pomocy Rosyi jęczeliby może dotąd Tyrolczycy (mówca 
jest Tyrolczykiem) pod jarzmem Napoleonidów. Rosya 

roku 1849 stłumiła powstanie węgierskim Rosya po­
wstrzymała Prusaków w roku 1866 od zajęcia Wiednia 
Jtosya dopomogła wreszcie w roku 1870 Niemcom austrya- 
ckim do święcenia zwycięztwą sedańskiego. Czyżby 
Niemcy w Austryi doczekaliby się tej pociechy, gdyby

Rosya nie była wówczas powstrzymała Austryi, która już 
zdecydowała się pójść Prancyi w pomoc? (Brawo po pra­
wicy). Mówca wzywa następnie do jedności i zgody, do 
usunięcia nieporozumień i sprzeczek pomiędzy różnemi 
narodowościami. Jedynie dla tego, iż nie zadowolono 
Słowian, pokutuje upiór panslawizmu. Mówca przestrzega 
w końcu ministeryum i centralistów. by jak najprę­
dzej usunęli nieznośne stosunki w Austryi. Wypadki — 
kończy ks. Greuter, — idą szybko po sobi. i wielu jest 
po zagranicami Austryi, którzy pilnie śledzą, co się tu 
dzieje i lepiej znają nasze stosunki, niż wielu z nas i 
czyhają na to, aby, korzystając z słabości naszej, przy­
wieść nas do upadku (przeciągłe brawo po prawicy).

Mowa posła dr. Herbsta brzmi w głównej 
osnowie, jak następuje:

Dr. Herbst pragnio mówić nio z tego stanowiska, 
co mówca poprzodni, i ściśle będzio się trzymał przedmiotu, 
jak to mówcy jeneralnomu się przynależy. Izbie przysługuje 
prawo wywierania wpływu na zagraniczną politykę. Już 
przez to, iż izbio przysługuje prawo odmówienia kredytu, 
sparaliżować już możo w zarodku wszelką akcyą wojenną. 
Następnie zbija mówca dedukeye hr. Hohenwartha 
i stara się dowieść, że minister spraw zewnętrznych 
pomylił się w ocenianiu stosunków zagranicznych. Spo­
dziewał się on odwieść od wojny Serbią i Czarnogórze; na­
dzieja ta zawiodła go. Dyplomaci mogą się tak samo 
mylić, jak wszyscy śmiertelnicy, ztąd nic powinni 
z góry patrzeć na innych, zwyczajnych ludzi. Zlo zro­
zumiano intorpelatorów, raylnem jest, jakoby pragnęli 
oni pokoju za każdą bądź cenę. Jest to czystym wy­
mysłom. Jakżeż mogli oni żądać takiego pokoju, jożeli 
uchwalają 100 milionów na utrzymanie 800,000 wojska ? 
Interpolatorowio pragną jedynie, ze względów na finan­
sowe i ekonomiczne położenie kraju, ażeby rząd nie 
rzucał się w awanturniczo przedsiębiorstwa. Jeżeliby 
przyszło do wojny, to spodziewać się nałoży, żo każdy 
żołnierz austryacki, do jakiejkolwiek by należał narodo­
wości, spełni swą powinność i pójdzie za głosom swych 
dowódzców i da dowód tój waleczności, cechującej wszy- 
stkio ludy austryackie. Lepiejby było zatem postawić 
zasadę: akcya za każdą bądź cenę. W tym zaś punkcie 
nio zgodni są nawet ci, co życzą sobie tej akcyi. Tn 
mówca zastanawia się nad tóm, jakie jest posłannictwo 
Austryi i widzi je w staraniu się około zaprowadzenia 
normalnych, godnych ludzkości stosunków na półwyspio 
bałkańskim. W tym punkcie zgadzają się wymagania 
kultury i humanizmu z interesami państwa austryackiego. 
Pokój nie będzie mógł być utrzymany, jeżeli nio usunie 
się owego zarzewia, wzniecającego ustawiczne pożary 
w Turcyi europejskiej a jedynym środkiem ku tomu jest 
zaprowadzenie takich stosunków, w którychby żyć mogli 
p.bry.p.RP.innift w Tnrcvi. W t,vm nimkcie Zgodno Silclirześcianie w Turcyi. W tym punkcie zgodno są 
wszystkie mocarstwa z sobą i Austrya powinna się sta­
rać o utrzymanie tój zgody. W końcu wzywa mówca 
monarchę, aby utrzymał pokój, bez którego kraj nio 
zdoła naprawić klęsk finansowych i ekonomicznych. (Żywo 
oklaski po lewicy i prawicy.)

PÓŁWYSEP BAŁKAŃSKI.
(Z teatru wojny.)

Potwierdza się wiadomość, że w dniu 7 bm. 
wyjechali pełnomocnicy wojskowi mocarstw w to­
warzystwie czterech oficerów jeneralnego sztabu 
tureckiego na teatr wojny, celem wytknięcia 
tamże linii demarkacyjnej i oznaczenia neutral­
nego pasu pomiędzy obydwoma armiami uieprzy 
jacielskiemi. Staną oni, jak donosi N. Freie 
Presse, w końcu bieżącego tygodnia w Ale 
ksinaczu, tak iż pracę swą rozpocząć będą do­
piero mogli około 15 bm. Z Belgradu zaś do­
noszą, że pełnomocnicy ci udają się przez Warnę 
i Ruszczuk do Widdynia, ztamtąd do Sajczaru 
a dopiero do Aleksinacza.

N. F r. Presse wątpi, czy komisarze de- 
markacyjni będą wogóle mogli rozpocząć swą 
pracę. Dziennik ten z wiarogodnego, jak twier­
dzi, dowiaduje się źródła, że Rosya zażądała 
znów, iżby armia turecka cofnęła się na te sta­
nowiska, jakie zajmowała w dniu 27 paździer­
nika; musiałaby zatem opuścić Aleksinacz i wy­
żyny pod Trubarewą. Wątpić zatem można, czy 
rząd turecki zgodzi się na ten warunek już 
z samego względu ua armią, która kosztem tylu 
ofiar zdobyła te stanowiska. Armia turecka nie 
myśli też wcale wyjść z Aleksinaczu, gdzie już 
na dobre się rozkwaterowała.

Porta, będąc pewną, że pokój nie przyjdzie 
do skutku, nie ustaje w zbrojeniach wojennych. 
Do Poi. Ć or r. donoszą z Carogrodu, że ture­
ckie okręty przewożą na rozmaite punkta kraju 
amunicyą i armaty, jako to do Trapezuntu, 
Warny, Saloniki, do fortów Dardanelów i w roz­
maite inne miejsca. Dawniejsze rozporządzenie, 
dotyczące powołania pod broń rezerwistów tak 
zwanej kategoryi Ihtijat, zostało już przepro­
wadzone. W ten sposób stanie pod chorągwią 
około 120,000 ludzi.

Korespondent N.Fr. Presse podaje kilka 
szczegółów dotyczących użycia owych sum, które 
komitety rosyjskie przesłały do Serbii. Kore­
spondent ten pisze: Opinia publiczna, która te­
raz, po zawieszeniu broni, myśli nie o samej 
tylko wojnie, zastanawia się nad tem, na co 
obrócono owe sumy, przysyłane z Rosyi, z któ­
rych dotąd nie złożono rachunku. Do dnia 22 
października przysłała Rosya do Serbii 3,715,000 
dukatów a więc około 40 milionów franków. 
Z tych otrzymało ministerstwo wo.,ny zaledwie 
3 miliony franków. Resztę, jak się zdaje, po­
chłonęło owo dzikie gospodarstwo w Deligradzie. 
Podczas , gdy wojsku zbywało na najniezbędniej­
szych rzeczach, świeciło podartemi łokciami, uie 
miało butów, a za bioń służyły mu stare, za­
rdzewiałe karabiny, oficerowie (naturalnie ro­
syjscy) sztabu jeneralnego opływali we wszystko. 
Niejeden z nich uskładał sobie w ciągu dwóch
miesięcy do 50,000 franków. W Belgradzie mó-
wią wiele o wielkiej szczodrobliwości Czernajewa 
i o ucztach, które dziennie kosztowały 400 fran­
ków. Moskwa dowie się też, że pod złym prze­
syłała adresem swe datki i że to, co miało 
pójść na wsparcie braci słowiańskich, na co 
innego obracaro. Czy jenerała można o to obwi­
niać, trudno rozstrzygnąć. Pobierał on miesię­
cznie 4000 rubli; suma ta powinna mu była 
starczyć. Otoczenie jego było jednak tego ro­
dzaju, że każdy, kto raz widział gospodarstwo 
w Deligradzie, wszystko przypuszczać może.

Korespondenci dzienników angielskich, znaj­
dujący się w obozach serbskich, mianowicie zna­
ny ze swych sympatyi dla Słowian południowych 
korespondent Daily News, w straszliwych 
maluje barwach stan armii i nędzy ludności 
serbskiój. Wspomniany korespondent pisze;

Wzdłuż drogi pomiędzy Paraczynem a Razaniem 
leży śnieg przeszło na cal wysoko. Porzucający swe 
strzechy i szukający w innych stronach kraju przytułku 
przed nędzą, jako też chorzy żołnierze umierają tysiącami 

niedostatku i zimna. Wszystkie karczmy, leżące na 
trakcie tym, przepełnione są rezerwistami trzeciej klasy 
i rannymi, wracającymi do domów. Oficorowio rosyjscy 
wraz z ludźmi swymi wracają do domów. W całym 
kraju panuje rozprzężenio wszystkich stosunków i naj­
większa nędza.

Z Turn Sewerina piszą pod dniem 5 b. m. 
do N. Fr. Presse co następuje:

Mimo zawieszenia broni napływ ochotników rosyj­
skich nie ustaje. Dawniej przyjeżdżali oni pociągami 
kolei żelaznych do Worczorowy, zkąd udawali się pasom 
neutralnym, ćwierć mili szerokim, położonym pomiędzy 
Austryą i Rumunią , do Serbii. Obecnie, przybywszy do 
Turn Sewerina , przewożą się na statkach do Kładowy. 
Codziennie przejeżdża drogą tą do Serbii około 400 
ochotników.

Ci, którzy przybyli ostatniego tygodnia , lepiej są 
wyekwipowani i odznaczają się lepszomi formami towa- 
rzyskicmi od tych, co dawniej tędy do Serbii się udawali. 
Wszyscy ci nowi przybysze noszą moskiewskie bormyce 
z dużym krzyżom błyszczącym. W towarzystwie ich przy­
bywają zwykle młodo kobiety, przypominające oryginal- 
nemi kostiumami swomi raczej bohaterki z operetki 
Córka pułku lub bajeczno amazonki, niż siostry mi­
łosierdzia.

W tutejszych kołach , pragnących za każdą bądź 
cenę wojny, oczekują lada chwilę proklamowania księcia 
Karola królem Rumunii. Okupacyą Bułgaryi przez woj­
ska rumuńskie uważają tu za rzecz, nie podlegającą ża­
dnej wątpliwości. Do Turn Sewerina przybyły w tych 
dniach dwa bataliony strzelców i jeden liniowy batalion 
piechoty.

* Ks. Daszewskiego, proboszcza płą 
żnickiego, wydalono z prowineyi Pruskiej i Po 
znańskiej. Landrat chełmiński ogłasza tera 
przezornie, aby go w razie pojawienia się w tyć 
prowincyach aresztować i do niego odstawić. 11, 
Gazecie Toruńskiej wiadomo, ks. Łasze] 
wski pracuje w pewnej parafii bawarskiej.

TELEGRAMY.
Carogród, 10 listopada. W. Porta za­

wiadomiła reprezentantów mocarstw zagranicznych 
o tem, że zakaz, nie pozwalający ua wpływanie 
okrętów do Dardanelów i Bosporu, rozciąga się 
tymczasowo podczas nocy i na okręty pocztowe.

Konstytucya, ułożona w 120 artykułach, 
będzie niebawem publikowaną. — W kwestyi 
konferencyi jeszcze się W. Porta nie oświad­
czyła. — Rząd postanowił utworzyć ogólne biuro 
statystyczne i wezwał dawniejszego jeneralnego 
sekretarza statystycznego kragresu petersbur­
skiego, p. Pusłowskiego, aby się zajął organiza- 
cyą i kierownictwem jego.

Wiedeń, 10 listopada. Dziś rano odkryto 
tu w obecności cesarza i kilku arcyksiążąt pomnik 
Szylera.

Bukareszt, 10 listopada. Ministerstwo 
zapewniło senatorów, że korespondeneya dyplo­
matyczna w tych dniach przedłożoną nie zo­
stanie.

Paryż, 10 listopada. Anglia domaga się, 
aby Turcya wzięła udział w konferencyi i pro­
ponuje przedwstępne narady z wykluczeniem 
Turcyi. Ostatnie telegramy.

Bclg-Ji^d, 10 listopada. Serbia zawiado­
miła urzędownie reprezentantów mocarstw, że 
Turcy używają, pocisków eksplodują­
cych. — Oddział Ozerkiesów splądrował wczo­
raj, mimo zawieszenia broni, wieś Tabakoloat. 
Reprezentanci Serbii i Turcyi w komisyi 
demarkacyjnój otrzymali glos doradzczy.

Augsburg, 11 listopada. A11 gem. 
Z tg upoważnioną jest, pod względem twier­
dzenia, wypowiedzianego przez posła Joerg 
na posiedzeniu parlamentu dnia 6 b. in., że 
hrabia Bray mu powiadał, jakoby książę Bis­
marck jemu oświadczył, iż najbliższa wojna 
prowadzoną będzie przeciwko Rosyi, od hra­
biego Bray do oświadczenia, że tu zajść mu
siała pomyłka; nigdy książę Bismarck nio
wypowiedział czegoś podobnego do hrabiego 
Bray i nigdy tenże czegoś podobnego nie po­
wtórzy! ani do posła Joerg, ani do nikogo 
innego.

Wykonywanie praw 
kościelne - politycznych/

* Sąd gnieźnieński skazał znowu księdza 
Józefa Steffena za odprawianie mszy św. na 
90 grzywien odnośnie j e d n o t y g o d ni o w e 
więzienie. Królewski prokurator wnosił o 190 
marek odnośnie o dwutygodniowe więziefiie. 
Ksiądz Steffen już 8 razy był karany za „nie­
prawne“ sprawowanie funkcyi kapłańskich.i wsku­
tek tego spędził ośm miesięcy po więzieniach 
pruskich. Dwa nowe procesy^ są przeciwko temu 
zacnemu kapłanowi jeszcze w biegu.

* W B r u n s b e r d z e zaprotestowali kato­
licy przeciw rozporządzeniu naczelnego prezesa,
które nakazywało oddać starokatolikom kościół 
nowomiejski. Starokatolików jest w tem mieście 
wszystkiego razem sztuk 40, co w stosunku do 
1400 samodzielnych katolików i 9000 dusz ka­
tolickiej ludności bardzo mały procent stanowi 
i na tym liczebnym stosunku też zapewne kato­
licy swój rekurs do ministra oparli. O skutku 
później dopiero będzie można napisać, na teraz 
przecież zniesiono termin do podziału sprzętów 
kościelnych, który był na 4 hm. wyznaczony.

wale

* W dyecezyi warmińskiej jest obe­
cnie 10 parafii katolickich bez proboszczów, a to 
wskutek rygoru ustaw majowych. Organ staro­
katolików w Królewcu wychodzący, prowadzi ści­
sły rachunek co do wakujących probostw i wżdy 
cha bardzo głośno za temi egipskiemi garkami 
inięsnemi. (Gaz. Tor.)

* Królewska deputacya sądowa w Gostynin 
ściga listami gończemi proboszcza rozwiązane
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nabożeństwo do Serca Jezusowego.

(Dalszy ciąg.)

III.

Zamiast rozwiązywać trudności zagadnienia, oko- 
nomia polityczna*) do powiększenia ich się przyczy­
niła. Ona to, przy schyłku przeszłego wieku, pro- 
klamacyą nieograniczonej wolności kapitału i pracy 
pozbawiła pracę wszystkich gwarancyi, które ją bro­
niły przed uciskiem kapitału. — Zrywając węzły, łą­
czące stale chlebodawcę z robotnikiem, upoważniła 
pierwszego do zajmowania się drugim, tylko o tyle, 
o ile przydać się może, i do opuszczenia go, skoro si( 
go ńie potrzebuje. — Ten to nowy porządek spłodzi 
wkrótce stan, którego trzeba było ochrzcić nowem zu­
pełnie mianem pauperyzmu.
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Pauperyzm to skutek fatalny sposobu rozwiązani; 
jakiego się chwyciła ekonomia polityczna dla uregulo­
wania stosunków kapitałów do pracy.

Czóm bowiem się różni robotnik od kapitalisty i i rad
Tem, że jedynym jego środkiem życia własna 

jego praca i żo zkoro pracować nie może, nie mi 
z czego żyć.

Atoli nie masz na świecie profesyi, zapewniają; prawi 
cej nieustającą pracę. Nie masz industryi, w którejbj tacy 
nie było tak zwanej martwej pracy, jakoby zim 
w roku; i cóż się stanie z biednym robotnikiem, któe 
rego nie potrzebuje już chlebodawca, z którym tenżi,"“^ 
nie ma żadnego związku ? — Będziesz mu wymawiaj j 
że nio zaoszczędził na tę ciężką porę? — to tylełpyw- 
znaczyło, jak żebyś mu wymawiał, iż jest tóm, czei 
jest. Boć gdyby miał zaoszczędzone pieniądze, już 
by nie był zwykłym robotnikiem, boć każdy zaoszczę 
dzony grosz to już początek kapitału; można oszczę 
dzać tylko o tyle, o ile codzienny zarobek przewyższ; 
potrzeby, a nie każdy może tyle uzbierać.

Aby nie umarł z głodu, poradzisz może biednemt 
robotnikowi, żeby wstąpił do stowarzyszenia, wzaje-
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istnie!nozemnéj pomocy, lecz te stowarzyszenia mające czes
lawsz.swych członkó« 

właśnie w danéjest ti 
potrzebują

jedynie z oszczędności, ze składek 
wykluczają naturalnie tycli, którzy 
chwili najbardziej i najspieszniej 
mocy.

Oto jest zysk, jaki robotnikowi przyniosła wol 
ność, którą go obdarzyła ekonomia polityczna, położę ! 
nie jego bywa nieraz gorsze od tego, jakio miał nie ?°Prf 
wolnik w społeczeństwie pogańskióm.

Niewolnika łączył wprawdzie z panem węzę ¡ 
hańbiący go, ale zapewniający mu clileb, węzeł inte m ] 
resu pańskiego. — Był własnością swego pana |pn 
a więc tenże dokładał o jego dobro starań, jakiem 
zawsze rozsądny właściciel swoją własność otacza ,naci 
Robotnik, jeżeli tylko rozsądny, nie uchyli się od ofiart; Spi 
potrzebnych dla zachowania bydlęcia pracującego dli kpie; 
nieg0. — W oczach pogańskich właścicieli niewolnil 
był najdroższóm z bydląt i dla tego zwykle nie po j,¡eg( 
trzebował się lękać śmierci głodowój. Teraz za - St< 
inaczej,

Nowo prawa ekonomiczne porównywają zupełni* 1 
robotnika do machiny, którą się na czas jakiś do użjiasta- 
tku najmuje; gdy czas ten minio a ugodzona ce®«hu 
wypłaconą zostanie, już niczego się od obecnego chle­
bodawcy nie może spodziewać ta machina żyw’ 
której użył kapitalista do przymnożenia swych bogaetn r¡52 
niestety nie może ona jak machina żelazna czeWtych 
bez szwanku, czy ją inny dla swojego najri^ 
użytku. ijy®

Jeżeli więc chcemy dokładnie sformułować sok na 
cyą, jaką podaje ekonomia polityczna, do zawiąZR lt?o 
kw/styi socyalnój, musiniy powiedzieć, że owa rzekom1 ‘^2 
wolność nieograniczona kapitału i pracy dla itzys 
tnika jest tylko wolnością n ę d z y, a dla kap® czei 
listy egoizmu. — Egoizm tóm uciążliwszy, nędza ] A 1 
tóm nieuczalniejsza, że kapitały w przemyśle 
coraz się bardziej skupiają i powiększają. Im «‘fk 
kszego kapitału używa się do jakiego przemysłu, PA g 
mniejsze wypadną koszta produkcyi, tóm większy 
zysk przy sprzedaży. Tak jak odosobniony robot»1., i
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dla zrobienia tój samej pracy więcej potrzebuje
żywa, aniżeli maszyna, tak też i huta, poruszająca q 
warsztatów, więcej stosunkowo wydajo, niż jożeli l’lj > i

drobnemu P® 

litól

rusza icli tysiąc. Nio sposób więc

Tnrg(li »W
1«

*) Mamy w myśli tylko szkołę rewolucyjną, 
od wieku już prawie wykluczyła, za przykładem 7 -
i Adama Smitha i w imię liberalizmu, Boga i rtl1’'' 
tak jak nowocześni prawodawcy wykluczyli je z 
deksów. Dodatek

N.Fr


Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 258.
Sobota, 11 listopada 1876.

i walczyć z korzyścią przeciw wielkiemu i owa 
jjna wolność kapitału i pracy nie może mieć 
rezultatu, jak nagromadzenie kapitału w ręku 
,fck przedsiębiorców, którzy się odtąd stają zu- 
jjnami warunków pracy. — Prawo popytu i po- 
ijli innenii słowy konkurencya staje się normą 
jego. Lecz jakże istnieć może konkurencya 
. mniejszością bogatych a masą ludzi łakną- 
jeba? Bezrobocie, które pozostaje jako ra- 
kotnikowi, jest często gorszóm od samej cbo- 
arstwem, jest to środek gwałtowny, którego 
¡graniczonym być powinien. Zwykły porządek 
w społeczeństwie przemysłowem, kierowanóm 
ekonomii politycznej, będzie takim, jakeśmy

¡edzieli: z jednej strony mniejszość kapitali- 
Jfcórych bogactwo wzrasta w odwrotnym stó-

¡¡ich liczby; z drugiój masa proletaryuszów, 
liczba się wzmaga w stosunku prostym ich

godzi się zapomnieć o innym jeszcze mo- 
t nowoczesnym przemyśle, znacznie powiększa- 
¡erpienia przez nas wspomniano; to jest na- 
tnie nadmiarę robotników naokoło zakładów 
(owych. Koniecznym prawie wynikiem takiego 
oczy jest: niemożność nadania każdej z osobna 
jej własnego ogniska, a więc zniweczenio 
(zinnego; popęd robotnika do szukania w rnj- 
i poniżających przyjemnościach karczemnych 

;yi, których nie znajduje już w domu; zupełna 
od jednego rodzaju pracy, w braku którego 

oa innym domowym przemysłem jej zastąpić, 
wpływ, jaki zawsze w takich zgromadzeniach 

rsi na lepszych i nieuchronna zaraźliwość roz-
go źródła nędzy i nienawiści.

(Ciąg dalszy nastąpi)

¡tiyer miejscowy i
Doniesienia urzędowe. Najj. Pan raczył mia- 
itychi zasowego królewsko - pruskiego weterynarza 
Lentowego, profesora dr. Roloff w Hali n. S., 

ty 5 u radzcą rejencyjnym i członkiem urzędu sanitar-

Doniesienia kościelne. Jutro w Archikatedrze 
yąj irawi JW. ks. kanonik S i b i 1 s k i, kazanie powie 
ijbj teneyarz Jaskulski.

tÓu', Halka. Trudne zaiste jest położenie krytyka 
!11K ¡ zdawać sprawę z wystąpienia artystów, pierwsze 
141 deskach teatralnych stawiających, z wystąpienia 
eljjtów. Niedoświadczenie, straszliwo eniocye nieod- 

d pierwszego wystąpienia, jakaś lękliwość i trwo- 
- wszystko to nakłada obowiązek względności 

liwości ; to tóż gdyby nie przekonanie, że krytyka 
(iwa kształcić tylko może artystów, skończy- 
nasze sprawozdanie ogólnikiem : „jak na debiu- 
lość dobrze.“ Mając jednakże przykłady, iż arty. 
izczegślnie poczynający, wyrabiali się zczasem na 
le talenta korzystając z bezstronnych uwag kry-
- powiemy słów kiika o głównej roli, 

aje Inna Sikorska, po której śpiewie znać było grun-
siczenie, zdaje się, że ani orkiestry, ani

' , I często nie słuchała, zkąd pochodzi, że intonacye 
^"awsze się udawają. Drugi zarzut, jakibyśmy jój 
ancfst ton, że głos jej trzęsie się zbyt często norwo- 
pc i jest, mówiąc technicznie, mal posée a takie zbyt

‘omolando odbiera spokój melodyi, mięsza wokali- 
niekorzystue robi na słuchaczy wrażenie. Nie 
ijiny wszelako, że aby tę kreacyą Moniuszki od­

io do wymagań sztuki przedstawić, potrzeba kolo- 
sopranu, — to tóż wysoki, lekki sopran panny 
ej, który by się nieźle wydał w Elixir d’amour, 

di Regimentó, w Noces de Jeanette i innych
T® d’agilité — w Halce nie domaga.
.nte m Dębiński zasługuje na szczerą pochwałę za 
ianJ * prowadzenie orkiestry i za gorliwą wytrwałość 
jelll lał w zadawalającym wyćwiczeniu chórów.

’czorajsze przedstawienie wypadło jak się dowia- 
tcza' Mącznic korzystnie w partyach solowych, aniżeli 
ufial i; spodziewamy się, że z każdóni przedstawieniem

dl! lepiej.
0]nj|hi ś : P r z e s ą d y, p. Lubowskiego.

Stowarzyszenie pogrzebowe nauczycieli W. Ks. 
kiego ogłosiło swe sprawozdanie roczno za rok 
■ Stowarzyszenie to liczyło przy rozpoczęciu trzy- 
i° roku administracyjnego 1889 członków; goto- 

gjnii1 kasie wynosiła 7910 marek 3 fen. a fundusz re- 
, i MOO tal. w 4-procentowych nowych poznańskich 

u7,j lastawnycli = 10,200 marek i 1100 rubli w 5-pro- 
ceiil th rosyjskich gruntowych listach zastawnych krę­

cili?' i1 = 3300 marek, a zatem ogółem 23,500 marek 
1 nominalnej w monecie niemieckiej. W bieżącym 

'•i ’■‘tliunkowym powiększono nadto fundusz rezer- 
lC 1 fnez zakupno 5 sztuk rosyjskich gruntowych akcyi 
zet»!'Wych po 100 rubli— 1500 marek, tak że w końcu 
¡yHií¡ iMl fundusz rezerwowy 15,000 marek w nomi- 

Mości papierów. W ten sposób wykonaną została 
onh,Sinego Zebrania, podług którego fundusz re- 

nn .15,000 marek podniesiony być miał. W biegu 
“sO roku administracyjnego przyjęto do stowa- 

?2 nowych członków; natomiast 30 członków 
wykluczono a 15 dobrowolnie wystąpiło, tak 

dyszenie liczyło wkońcu roku aoministracyjnego, 
t!erwca r. b., wogóle 1896 członków, którzy przy- 

, 130 pobocznym rendanturom. Zawezwania do
użjWano w ciągu roku trzy, za każdym razem za 
wifL, Glonków stowarzyszenia, po 50 fenygów za 

razem zatem za 18 przypadków śmierci 
■ L “Um zabezpieczonych wypłacono wogóle w roku 

"NJ11.21,720 marek, i to za jeden wypadek śmierci 
Za P° mare'£- 2a nauczyciela ś. p. 

Sp'k, d 6 z Włościejewek nie mogła być suma za- 
■a stjij wJplacon4, ponieważ spadkobiercy ani się nie 

‘. ana nie złożyli kwitu przyjęcia. W kasie
1 et«,czerwca 1876 r. wyłącznie fundu- 
P>'ze!1 fj?®So 3737 marek 19 fenygów.

’Hzywe markówki okazały się znowu w biegu, 
“orze są naśladowane, że trudno je odróżnić 

°h. Dźwięk jest całkiem podobny do dźwięku 
fflarkówek; kolor nieco szary, ale nie pod

Oadto. Rozróżnić je jodynie można od pra-

ir2irP “ich

wdziwych tóm, że są lżejsze, bo ważą tylko 3,,5 gramów, 
podczas kiedy prawdziwych waga wynosi 5 gramów; prócz 
tego są one giętkie i miękkie.

* Na ubogą rodzinę, poleconą przez pismo nasze, 
a potrzebującą jeszcze wsparcia celem wykupienia zasta­
wionych w lombardach rzeczy, złożył ks. licencyat Chot- 
kowski grzywny 2.

* Nagła śmierć. Onegdaj aresztowano byłego urzę­
dnika gospodarczego, oskarżonego o wykopanie i ukrycie 
skradzionej skrzyni z przedmiotami wartość mającomi, 
którą złodzieje pod drzewem zakopali. Aresztowany do 
czynu tego się nie przyznał, fakt jednakże stwierdzony 
został przez zeznanie jego syna Kilka godzin po odpro­
wadzeniu oskarżonego do więzienia, znaleziono go tamże 
nieżywym. Badania lekarskie i zeznanie jego syna oka­
zały, że obżałowany od dawnego czasu cierpiał na serce.

* Dawniejszy stróż na Wildzie powiesił się wczo­
rajszej nocy w swojem łóżku. Co tego starca spowodo­
wało do samobójstwa, nio wiadomo.

* Dziś przed wydziałem kryminalnym tutejszego 
sądu powiatowego stawał ksiądz O h y b i c k i, proboszcz 
z Stęszewa, oskarżony o grożenie panu Nowickiemu, 
kamelarzowi miasta Stęszowa i rendantowi kasy kościel­
nej ekskomuniką. Skargę przociw obżałowanomu podnio­
sła król, prekuratoryi. Reprezentant tejże na dzisiojszóm 
posiodzoniu trybunału kryminalnego, p. v. Dressier 
wniósł o skazanie obżałowanogo na| 36 grzywien. Try­
bunał sądowy, poszedłszy na ustęp, po dość długiej dy- 
skusyi uznał ks. Chybickiogo niewinnym zarzuco­
nego mu przestępstwa.

* Zebrania, mające na celu wykonywanie rełigii, 
podpadają, podług wyroku najwyższego trybunału z dnia 
15 września r. b., pod §§ 1 i 2 prawa o stowarzyszaniu 
się z dnia 11 marca 1850 i z togo powodu należy 
przedtem zawiadomić miejscową władzę policyjną o po­
dobnych zohraniach. Jodynio przy zebraniach członków 
stowarzyszeń kościolnycii i religijnych, posiadających 
prawa korporacyjne, nio potrzeba policyi za­
wiadamiać.

* Ceny cukru poskoczyły nader w górę z powodu 
wielkiego eksportu do Anglii i Erancyi, gdzie w tym 
roku buraki się nie udały. Jak do Bromberg er Ztg 
donoszą, ceny cukru podniosą się jeszcze.

* Ksiądz Brenk zamioszcza w P o ne s er Ztg. nas­
tępujące wyznanie wiary:

„Zamieściliście w numorze 790 Waszego szano- 
w nego dziennika wyjątek z Kuryera Poznański e- 
g o tej treści : „że jeden jeszcze kapłan zapomniał 
przysiąg swoich i dla nędznej mamony przeszedł do 
grona, w którem się znajduje Kubeczak, Kick, Kolany, 
Brenk“ i następnie w przychylnym zamiarze rozróżniliście 
moje dzisiejsze stonewisko od stanowiska owych pomie- 
nionych panów dla tego, ponieważ ja nio powstrzyma­
łom się od oświadczenia, że chce być posłusznym prawom 
państwowym, jakkolwiek nio odniosłem z togo żadnej ko­
rzyści. Ta.przychylna Wasza dla mnie stronniczość za­
wiera pośrednią i niozasłnżoną naganę przociwke moim 
wielokrotnie obrażanym kologom i czuję się spowodo­
wanym do oświadczenia, że ja, jakkolwiek już dzisiejsze 
postępowanie mego chwiejnego kolegi Kolänego uważam 
za niegodne i niepoprawne, pozostaje z resztą wierno- 
państwowycii duchownych nio tylko w tej prowincyi, ale 
nadto w całóm państwie pruskiem w zupełnej je­
dności i ich losu od mego losu nio rozłączam 
i nio chce, żeby był rozłączany, zarówno, czy pa­
nowie ci objawili władzom państwowym swo poddanie 
się prawom państwowym na dotyehezasowóm swćm bene- 
ficium lub też przy sposobności starania się o nowe. 
Wypływa przecież z konsekwenc.yi naszego stanowiska, 
ażebyśmy nie tylko teoretycznie jako axiomat państwu 
uznanie nasze objawiali, lecz nadto osobiście iu praxi 
przyjmowali całą odpowiedzialność za wyrzeczone a — 
jak silnio jestem przekonany — z naukami zasa- 
dniczomi Kościoła katolickiego nio będąco w sprzeczno­
ści poddanie się pod prawa państwowe i ich wykonanie. 
W tym duchu proszę Was jak najuprzejmiej o przyjęcie 
tego mogo oświadczenia i nieodmówienio moim panom 
kolegom, których liczba daleko jest większa, niż K u - 
ryor o tóm marzy, uznania za ich odwagę, pomimo 
wszelkich wiebrzeń i niewysłowionych nieprzyjemności, 
wytrwania na swych trudnych pozycyach. O łamanie przy­
siąg rozprawię się na innóm miejscu z kochanym Ku­
ry e r e m — lecz nie w cztery oczy.

* W Borku spaliły się w nocy z dnia 8 na 9 dwa 
domy, rzoźnika i stolarza, z których tylko pierwszy miał 
ruchomości swe zabezpieczone.

* Od ksiądza Labendzińskiego odbieramy nastę­
pujące pismo :

„Korespondentowi z Pałuk na jogo uwagi poczy­
nione nad wyborem posłów do sejmu w Łabiszynie (Nr. 
254 Kur. P o z n.) czuję się w obowiązku następujące 
przesłać wyjaśnienie:

Trzech kapłanów z Inowrocławskiego spóźniło się 
na wybór drugiego posła dla tego, że jeden z nich X. 
K. z G. w skutek dalekiej podróży zaniemógł i potrzebo­
wał koniocznie opieki. Gdy przyszedł nieco do sił, po­
wróciliśmy na miejsce wyborcze i oddaliśmy głosy nasze 
w sam czas, lubo po dwukrotnóm już wywoływaniu na­
szych nazwisk. Jeśli to „spóźnienie“' nasze wywołało 
uwagi jakie, mianowicie ze strony pana D. z M. to mogę 
zapewnić szanownego korespondenta, znając bardzo dobrzo 
pana D., że nie pochodziły one z żadnej złośliwości, je­
dno z rozżalenia na powiat Inowrocławski, iż tak mało 
Polaków wyborców dostawił tym razem i dał się uprze­
dzić Szubieńskiemu nawet, choć dawniej inaczej bywało. 
Nie wchodzę w to, czy rozżalenie pana D. było słuszne 
i czy wogóle różne jego uwagi żartobliwe, ale by­
najmniej złośliwe, fortunnemi były, zwracam tylko 
uwagę szanownego korespondenta, że, osądziwszy pana 
D. z pozoru tylko, dotkliwą wyrządził mu krzywdę, bo 
go nawet odsądził od wszelkich zasług obywatelskich, 
choć takowe nie tylko w powiecie Szubińskim, alo w ca­
łych Kujawach dostatecznie są znane, a nie tu miejsce 
i pora, aby jo wyliczać. Do powyższego sprostowania 
nakłoniła mnie głównie ta okoliczność, iż pan D. na 
dłuższy czas wyjechał do Królestwa i zapewne o zarzu­
tach mu uczynionych tak prędko się nie dowie, ani prze­
ciw mm sam wystąpić nie będzie mógł.

X. Ł ab endziński.“
*£Piszą nam z Wągrowieekiego. Oziminy w naszej 

okolicy wszędzie bardzo piękne i bujne. Jnż dawno ta­
kich nie mieliśmy. To samo da się powiedzieć i o rzepi • 
kach, wyjąwszy bardzo rychłych, któro dla zbytniej su­
szy rzadko cokolwiek powsebodziły. Porki dość dobrze się 
obrodziły; psują się tylko w niektórych miejscach zwła­
szcza z gruntówjgliniastych. Niektóre dominia nio zdążyły 
tóż jeszcze wszystkich wybrać przed mrozem. Prace w 
polu pod zasiewy wiosenno ledwo na dobre zostały rozpo­
częte — a tu mróz i śnieg. Zdaje się, że p. Mroziński 
i Sniegocki także koleją żelazną jeżdżą i dla tego w kilka 
dni przed św. Marcinem do nas już zawitali. — Nazna­
czyć mi tóż jeszcze wypada, że znów jedna wieś rycerska 
przeszła z polskich w obce ręce Pan Władysław 
Chrzanowski sprzedał swoję posiadłość Obi e c a- 
nowo pod Janowcem, mającą 1080 mórg magdeburg- 
skich panu Bussemu z pod Barcina za 168 tysięcy ta­
larów. (?)

* W Nowem mieście wybrano do reprozontacyi 
miejskiej 1 Żyda i 1 Niemca. Proboszcz nawet mioj-

scowy. ksiądz K r i e g o r, oddal głos swój, jak donosi 
P o s e ne r Ztg., na handlarza Wilhelma Brandt. W re- 
prezer.taeyi miejskiej zasiada obecnie 4 Żydów, 1 Nie­
miec i 1 Polak.

* Wszyscyśmy lud ie. co się często bardzo za­
bawnie wykazuje. W Węgoborku w Prusach Wschodnich 
bawią się ludzie i mają karty i tempelka i policyą i na­
miętności i sąd i wyrozumienie, jak wszędzie indziej 
w świecie. I oto zdarzyło się onogo czasu, że wszedł 
urzędnik, któremu oddana jest straż nad bezpieczeń­
stwem miasta tego, do miejsca, które knajpą nazwane 
jest. A była podówczas godzina hlizka północy, a na 
stole leżała moneta rozmaita drobną zwana, albowiem 
grubój nie ma w mieście owóm. A w ręku trzymali lu­
dzie karty i karty kladb na stół i wróżyli z nich według 
umiejętności swojej, mówiąc: to moje, to twojo i według 
słów tych były czyny ich, bo każdy brał co wygrał, 
a kto przegrał, ten nio brał nic. I widząc to ów urzę­
dnik, który był wszedł, rozpoznał w soren swojem, że to 
jest gra hazardowa, a wyciągnąwszy ręce swoje na stół, 
położył jo na karty i pieniądze, a głowę swoję wycią­
gnąwszy z bindy do góry i rzokł mówiąc : I m N a m o n 
des Gesetzes. I stało się zatrwożenie wielkio, 
a urzędnik ów schował monetę drobną do kieszeni i u- 
siadł między zatrwożono. A wtody serco jogo wzruszyło 
się wzruszoniom wiolkiem i wzruszone są wnętrzności 
jogo, iż pomyślał myśleniom ludzkiem i rzokł sobie my­
śląc : jam także człowiek jest! Począł tedy przomawiać 
mową i zachęcał zatrwożono i nakłonił jo zachęciwszy, 
że gdy bank założył, oni wróżyli z kart według umieję­
tności swojej i brali pieniądze, aż urzędnik ów przegrał 
wszystko, co był schował do kieszeni, gdy mówił I m 
Nam on dos Gesetzes. I przyszedł nań stracił 
wielki a jeszcze gorszy mąż, który nazywany jest języ­
kiem ich S t a a t s a n w a 11, a ton przed sądy zawlec go 
kazał A tam wykazała się niewinność serca owego 
urzędnika, któremu oddana jest straż bezpieczeństwa, 
albowiem rzokli: zgrzeszył z słabości ludzkiej i z słabo­
ści głowy, która zbyt poczciwie przestrzegała czystości 
szkła. A rzokłszy: wszyscyśmy ludzie, uznali iż nie­
winny jest!

(Gazeta Toruńska).
* Z Rzymu piszą do Deutsche Nachrichtcn, 

żo minister Mancini po porozumieniu się zo swym kolegą 
Melegarisem oświadczył niomiockiomu ambasadorowi, iż 
jeśli Kardynał Lodócliowski nio przestanie z Albano 
i innych części królestwa po za Watykąnom rozsyłać nie­
przyjaznych dla państwa niemieckiego listów pasterskich 
lub okólników do swych dyecozyan, wydanym będzie przez 
włoskich karabiniorów władzom niemioekim, gdyż czyny 
jego w Niemczech uważano są za zbrodnie. (?) Zauważyć 
należy, że korespondoneya przytoczona sama wątpi o pra­
wdziwości tój wiadomości, gdyż opatrzyła ją znakiem za­
pytania.

* Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 12 listopada, 
5 braci Polaków mł. Wschód słońca o go­
dzinie 7 minut 17. Zachód o godzinie 4 minut 11.

Długość dnia 8 godzin 54 minut.
Wypadki historyczno. 1304 Krzyżacy do- 

stają w zastaw ziemię micliałowską. - 1656 Bitwa z Szwe- 
eami pod Radziwiliszkami. — 1809 Sułkowski wsławia się 
pod Oceaną w Hiszpanii.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 13 listopada, D y- 
daka w. Wschód słońca o godzinio 7 minut 19, 
.Zachód o godzinie 4 minut 9.

Długość dnia 8 godzin 50 minut.
Wypadki historyczno. 1383 Sejm w Ra­

domiu obiera Jadwigę królową. — .155 0 Koronacya Bar­
bary Radziwiłłówny.

rzuceniu przez Rosyą sześciomiesięcznego ro- 
zejmu, — starał się Derby przez hrabie­
go Munstera o interwencyą Niemiec, — 
książę Bismarck odpowiedział, że niemiecki 
rząd uważa wprawdzie długie zawieszenie 
broni za kwalifikujące się do przyjęcia, lecz 
że nie uważa się za uprawnionego do wywie­
rania nacisku na postanowienia innych mo­
carstw.

Bukareszt, 10 listopada. Izba przy­
jęła wnioski ministra wojny, domagające się, 
ażeby rezerwistów zatrzymać dłużój pod cho­
rągwiami, jak tego prawo, tyczące się ćwiczeń 
wojskowych, przepisuje.

Skrzynka do listów.
* Panu R. O Liwadyi daliśmy wzmiankę w num. 

256; o Supraślu doniosiemy. Pozdrowienie.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 10 listopada.
Koniczyna czerwona spok. pośled. 51—55, średnia 

57—60, piękna 62—67, najpiękn. 69—72; koniczyna 
biała spok. pośled.49—55, średnia 58 -65, piękna 68—73 
najpiękn 75—78 m.

Zyto: za 2000 funt. spok. wypow. —,— cent, na 
upł. wyp. —, na listopad 160,— pł. i żąd. list.-grudz. 
157—157,50 płc. grndz.-stycz. 157,50 żąd. stycz.-luty — 
luty-marzec — marzec-kw. — kw.-maj 159 —159,50 płc.

Pszenica: 197,— żąd. list,-grud. 197 żąd.
Owi os: 142,— ż. wypow. —— cent, listop.-grudz. 

142, — ż. kwiec-maj 145,50 żąd.
Rzep 325 żąd,, wyp —
Olej rzepiowy:. 'spok. wypowied. ----- - cent w

miejscu 72„ • żąd., list. 70,50 żąd., — płc. list grud. 
71,— żąd. — płc,, grudz.-stycz. 71 ż. kw.-maj 70,50 ż.

Okowita: spok. w miejscu 50,70 ż. 49,7Ó pic. 
wyp. 25.000 litr., listopad i list.-grud. 51,80 płc. grud.- 
stycz. 52,— płc. stycz. -luty —— płc, luty-marz. —,— 
marzec.-kwiec. — kwiec.-maj. 54,— płc. w końcu —.— 
żąd. i pł.

Ceny targowe w Wrocławiu
dnia 10 listopada 1876.

Postanowienia
miejskiej

deputacyi targowej.

Pszenica biała . . . 
,, zołta . . .

Zyto ....................
Jęczmień...............
Owios ..................
Groch ..................

Za 100 kilogramów
ciężki średni lekki towar

naj-
wyż.

naj-
niż.

naj- 
wyż. 
M. 4

naj-
niż.

naj-
wyż.

naj-
niż.

J-4 jii
19 30 18 20 21 40 20 60 17 90 17 10
19 —■ 18 20 20 40 19 70 17 20 17 _
18 90 18 20 17 60 17 20 16 90 16 30
15 90 15 50 15 40 15 10 14 40 13 80
15 60 15 40 15 20 15 — 14 70 14 50
18 70 18 10 17 40 16 50 16 10 14 80

(M) Z Kościańskiego, 10 listopada. (Ś. p. K o r- 
dula Tur no). Wczoraj odbył się w Oborzyskach po­
grzeb ś. p. Korduli Turno, córki jenerała Kazimierza 
Turno i Heleny Rogalińskiej, kasztelanki międzyrzeckiej. 
Ś. p. Kordula urodziła się w Dobrzycy roku 1807. W tym 
samym roku ojciec jej własnym swym kosztem sformował 
pułk 5 szaserów; — to też ciągło wojny odciągały jene­
rała od domowego zacisza, i ś. p. Kordula od dziecięcych 
już lat była prawie sierotą. Wychowała się w Dobrzycy 
pod okiem cnotliwej matki, póki nadwerężony stan for­
tuny ojcowskiej, w służbie krajowej wyczerpanej nie zmu­
sił jej do opuszczenia rodzinnego majątku i Wielkopol­
ski. Przeniosła się na Wołyń do Radziwiłłowa, gdzie pra­
wie całe życie przeżyła; ostatnie tylko lata w domu 
siostry pani Antoniowój Koczorowskiej w Jasieniu prze­
pędziła. — Cichy i spokojny jej żywot był pasmem cią­
głego poświęcenia już to dla rodzeństwa i familii już to 
dla cierpiących rodaków, związanym był jednak już od 
urodzenia z wszystkiemi ważuiejszemi wypadkami w kraju. 
Powołanie ojca jenerała, śmierć jego w skutek nieszczę­
snej przeprawy przez Berezynę wycisnęły jakoby piętno 
na jej późniejszem postępowaniu. Później cały przebieg 
listopadowego powstania, a w końcu smutne wypadki r. 
1863 nie pozostawiły jej w nieczynności; — niosąc po­
moc rannym dorzuciła swej datek do szali ofiar dla Oj­
czyzny. Uznanie, nawet od wroga, dało chlubne świa­
dectwo jej działalności. — Krótka lecz uciążliwa choroba 
położyła kres temu zasług pełnemu życiu. Łzy dzięk­
czynne cierpiących i nędznych, ciche miłosierne czyny 
bez szukania rozgłosu i chwały uwija jej piękny wieniec, 
a szczery żal wszystkich, którzy ją znali towarzyszy jej 
do grobu. — Pod grozą obecnej chwili nio mógł jej ka­
płan katolicki ostatniej oddać posługi, — spełnił ją lud 
wierny w iście chrześciańskiej prostocie, a gorące modły 
jego uderzą o Tron Przedwiecznego i wyjednają jej 
udział w Jego wiekuistej chwale.

Ostatnie wiadomości.

Londyn, 11 listopada. Depesza Der- 
byego do Loftusa z dnia 30 z. m. rekapitu­
luje usiłowania angielskie, celem osiągnięcia 
zawieszenia broni i przywrócenia pokoju. 
Dnia 5 października kazał Derby lordowi 
Elliot oświadczyć, że ma Carogród opuścić, 
skoroby Porta odrzuciła rozejin, gdyż wtedy 
byłoby oczywistćm, że wszelkie dalsze stara­
nia rządu angielskiego, w celu uratowania 
Porty od zguby, byłyby daremnemi. Kiedy 
Porta 6miesięczne zawieszenie broni propono­
wała, a br. Suwarow wyraził swą wątpliwość, 
iżby rząd rosyjski na to przystać chciał, 
zwrócił Derby lirab. Suwarowowi uwagę na 
zmianę opinii, jakaby pomimo okrucieństw 
tureckich się okazała, gdyby naród angielski 
miał uważać Carogród za zagrożony. Po od­

Postanowienia 
komisyi handlowej.

TOWAR

I piękny średni pośledni

Rzep.................... 100 kilogr.
Rzepik zimowy. . =
Rzepik latowy . . = L
Lnica....................
Siemię lniane . . = «

31 75 29 23 75
30 75 27 50 21 50
29 — 25 50 19 50
26 50 24 — 19 —
26 r- 23 — 20 —

Ceny wypowedziane na II listopada żyto 160,— m 
pszenica 197,— marek, jęczmień —,— marek, owies 
142,— m., rzep 325, m., olei rzepiowy 70,50 m. okowita 
60,'— m.

Notatka giełdowa spirytusu kartofl za 100 litr, 
ptc. trał, w miejscu 50,70 żąd. 49,70 pł.

Mąka spók. za 100 kilo. Pszenna piękn. stara 33— 
34,— marek. Pszenna nowa 30 -31 marek. Rżanna piękn. 
28—29 marek. Rżanna śred. 27—28 marek. Rżanna na 
paszę 10—11 m. Osucie pszenne 7,75—8,75 ni.

Koniczyna do s i o w u, czerwona słabo za 5 0 
kilogr. 50—58—63—69 mrk.: biała słabo 52—58—68 
— 73 mrk.

Makuchy rzepiowe za 50 kil. niezm. 7,3 
—7,50 mar., na paźd.-łistopad 7,50 tn.

Makuchy s i o m. za 50 kil. 9—9,50 mar. 
Łubin, spok., żółty 9,-----10,80 marek nieb.

9,50-11,- m.
Tymotka, za 50 kilogr., 24,30—33 m.
Siano 2,90—3,30 mar. za 50 kil.
S ł oma 36—37,— za kopę 600 kil.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego

Berlin, dnia 10 listopada 1876. (Kursa końcowe.
Pszenica stale
Paźdz.-listop. ł
List.-grudz. 208,—
Kwiec.-maj 215,—

Zyto stale
List.-grudz. 158,50
Grudz.-Stycz. 158,50
Kwiec.-maj 161,50

Olej rzep, stale
List.-grudz. 71,80
Kwiec.-maj 73-

Okowita stale
w miejscu 53,-
List.-grudz. 52,70
Grudz.-stycz. 52,80
Kwiec.-maj 55,60

Owies list. 161,—
Wypow. żyta 2250

Wypow. okow. 40,000
Kapitały
Galicyany 86,75 
Pr.pap.państ. 93,— 
Poz.4%list.z. 94,25 
Poz. list. ren. 94,80 
Austr.losl860 98,25 
Włochy 61,75
Amerykany 99,25 
Turki 10,25
7I/20/, Rumuń. 14,75 
Pol. lik. 1. zast. 64,75 
Rosyj. bknot. 260,— 
Sreb.rnt.aust. 55,25 
Aus. akc. kred. 244,— 
Kolej Państw. 438, - 
Lombardy 132,—

Szczecin, dnia 10 listopada 1876. (Kursa końcowe.)
Pszenica spok.

Paźdz.-Listop. 204,50
Kwiec.-maj 214,50

Zyto stałej
Listop.-grudz. 152,50
Grudz.-stycz 154,—
Kwiecień-maj 159,50

Olej rzep. spok.
Październik —
Paźdz.-listop. 70,-
Kwiecień-maj 73,-

Okpwita spok. 
w miejscu —
Paźdz. 51,20
Paźdz.-list. 51,30
kw.-maj 53,80

Owies
Lipiec —,—
Kw.-maj 158,- -

Petroleum
Paźd. 22, I
Paźd.-list. —
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Dnia dzisiejszego o godz. 9 rano zasnęła w Bogu po 

krótkich cierpieniach opatrzona śś. Sakramentami ś. p.

Hermina Weise.
Pogrzeb odbędzie się we wtorek po południu o godz. 

3 z domu żałoby Strzelecka ul. Nr. 32 na cmentarz sw. Ma­
ryi Magdaleny; o czem donoszą w smutku pogrążeni

siostra i szwagier.

M*mm*M»«*X»M****#**M
2 2 2 * 
w
S $Pis§ Spis rodzin honorowe tytuły posiadających,S Monografie kilkudziesięciu znakomitych rodzin
2 . 32a str. 722 i XIV.

\V dziełku tem przeznaczeni,, zastąpić u nas Almanachy 
gołajsltie, znajdują się ciekawe a zkąd inąd nieznane szczegóły

16 Ula szlachty polskiej; każda prawie dawniejsza i znaczniejsza rodzina S znajdzie tu ciekawe objaśnienia co do związków familijnych, mają- 
tków, godności: i dostojeństw przodków; wreszcie co do posiadanych 

££ tytułów i prawą do ich nabycia.
Cena egzemp. ozdobnie oprawnego w Krakowie m. 6,40 

fi v „ z przes. pocz. „ 6,80
2 ’ Osoby, nadsyłające pieniądze wprost do dru- _
2 karni, zechcą podać dokładny swój adres i ostatnią 
4^ pocztę. (558)

Wł. Ł. Anczyca i Sp
z pod prasy i jest do nabycia 

drukarni, oraz we wszystkich ksiąg irniach

Nakładem drukarni 
w Krakowie wyszedł 
w tejże

1215
obejmujący:

rodzin senatorskich polskich,

Paryzkie i krajowe bonbonierki
Cukry i czekoladki paryzkie, dziennie świeże cu­
kry i czekoladki własnego wyrobu w najrozmaitszych 
doborowych gatunkach, oryginalne cukry warszawskie 
dziennie świeże, czekolady do gotowania i surowego 
jedzenia własnójfabryki jako też z rozmaitych renomowa­
nych fabryk zagranicznych, chińskie kerbaty te- 

sprzątn po 3, 4, 4,50, 6, 9 i 12

Walne Zebranie
T. P. A. pow. Cłu. odb ’• 
dzie się w Gnieźnie dnia 14 
b. ni. o 11 przed poi. w ho­
telu du Nord (653)

Komitet.

wxwKxxxxmm
Drukarnia

jetea
w Poznaniu 

wydała i poleca:
HISTORYA UNII KOŚCIOŁA RUSKIE­

GO Z KOŚCIOŁEM RZYMSKIM. Na­
pisał ks. Edw. Likowskilic, ś. tool., 
prałat domowy JŚwiątohliwo ści, re­
gens i prof. sem. pozn. 8ka’ VIII 
i 287 str. ścisłego druku. 5 Marek. 

NIHILISCI. Część II pow.: Szlachta 
i czynowniki. Powieść księcia Jó­
zefa Lubomirskiego. 8ka, 452 str. 
4,50 M.

SŁOWIANIE POD TURECKIEM I AU- 
STRYACKIEM PANOWANIEM Za=
rysy i wspomnienia z podróży przez 
Cyryla., 8ka, 319 str. 4 Marki. 

JAN PŁUZEK. Powieść dla ludu. 79 
str., opr. 50 fen.

KAŹMIERZ I MAGDOSIA. Powieść dla 
ludu. 96 str., z opr. 50 fen.

PRAWO o zarządzie majątku w gmi­
nach katol. z d. 20 czerwca 1875. 
8o, 24 str. 30 fen.

0 INTERES,E DEPOZYTOWYM. Na­
pisał Dr. Eakowicz, dyrektor ban 
ku Włościańskiego. 8o, 40 str.
I Marka.

SZCZEGÓŁY niektóio ze statystyki 
ludności poi. w zaborze pruskim. 
Napisał dr. Szymański. 8ka, 32 
str. 75 fen.

KALENDARZ POZNAŃSKI ozd. por 
tretem i widokiem pomnika Kościu 
szki w Ameryce. 8ka, przeszło 260 
str. ścisłego druku. I Marka.

KALENDARZ NOWY POZNAŃSKI ozd 
5 ryc. 16ka, przeszło 200 str 
50 fen.

KALENDARZ ŚCIENNY naklejony na 
tekturę 50 fen.

KALENDARZ KIESZONKOWY 20 fen

8-
Bez wszelkich kosztów

za
funt, biszkopty angielskie i krajowe. Wódki za- 

Araki i Cognac, wódki krajowe w dobrych

gorocznego marek

graniczne,
gatunkach. Konserwowane owoce i jarzynki 

galarety i soki owocowe /
poleca w doborowych gatunkach i po cenach umiarkowanych
fabryka cukrów, czekolady i wszelkich wyrobów cukier­

niczych, skład południowych owoców i delikatesów
S. Sobeskiego w Bazarze.

Zamówienia na torty, baumkuchy, piramidy, ciasta 
deserowe, lody w puszkach, owoeaeh i rozmaitych formach 
z przystrojeniami wykonuję najstaraiiuiój
miejscowe przesyłam punktualnie.

zamówienia za- 
(631)

—" yy mym' od 28 lat tutaj istniejącym składzie trumien, mam 
największy wybór (29)

trumien drewnianych i metalowych
i polecam takowe pod gwarancyą po cenach fabrycznych. 
Odprzedającym z drugiej ręki udzielam stósowuy rabat.

Fabryka parowa 
budowlana i trumien

Nr. 49 róg ul. Wielkich 
Garbar i Wszystkich 

Świętych Nr. 49 
w Poznaniu. J. Zeylanda.

14 J M Handel szkła, szklarnia i fabr. ram"
sflh M. Nowickiego & Griinastla M

Jezuicka ulica H*
'póldca się do oszklenia okien, oprawy obrazów itd. SzybyffF 
wszelkiego gatunku w wielkim doborze. Pół białe szkło kistafk 

po 20 i 30 marek.

hurtowny i cząstkowy

Antoniego Pfitzniera
w Poznaniu

poleca swój znaczny skład win węgierskich z różnych lat 
osobiście na Węgrzech zakupionych — od 65—-180^ tal. za 
beczkę, kupujący całemi beczkami za golonkę, 
mają 5 procentjrabatu — dalój wina starsze na butelkach 
i gąsiorkach po cenach umiarkowanych; również utrzymuję 
inaczny skład win czerwonych z Bordeaux od 3 8 zip.
za butelkę, wina reńskie, mosolskie, hiszpańskie 
szampańskie po cenach miernych. Biorący najmniój tuzi 
butelek ma ceny zniżone.

pismo

i pocztą opłaconą , rozsyłamy na 
żądanie przeszło 100 stronic obej­
mujący i liczneml świadectwa­
mi od szczęśliwie uleczonych 
nadosłanemi zaopatrzony Wyciąg

,,Dra Airy Metody uątural-
nego leczenia.“ Każdy zatem
kto o dobroci tej illustrowanń, 
i 400 stronic obejmującej książki 
oryginaliińj (cena 1 M. za egz., 
w każdej praw ie księgarni na skła­
dzie) chce się przekonać, niech 
sobie najpierw nadesłać każę Wy­
ciąg gratisowy z tejże, przez 
R i c h t e r’s Verlags - Anstalt 
(księgarnię nakładową) w Lipsku 
(Leipzig).
enaffinHffinES
W Poznaniu u M. Leitgebra i Sp

KLuryer
Krakowski

codzienne wychodzące od 15 
paździer. 1876 r.

Od wydawnictwa.
Z dniem 2 listopada rodakeya Ku­

ry e r a Krakowskiego wzmo­
cnioną została przybytkiem nowych 
sił współpracowniczych, z których 
pomocą, wierni dotychczasowemu za­
leżeniu i programowi, zaprowadzimy 
wszelkie możliwo ulepszenia, ażeby 
pismo nasze odpowiodziało swamn za­
daniu; pożyteczności ogólnój

Od czytającej publiczności oczeku­
jemy i spodziewamy się poparcia, na 
któro zas użyć będzie głównem na- 
szem 2 adaniem. (668)

Cena przedpłaty i warunki wyda­
wnictwa pozostają bez zmiany. K u- 
r y o r wychodzić będzie punktualnie 
rano o godzinie 10, tak, aby tegoż 
dnia jeszcze mógł być rozesłanym 
poranną pocztą.

Przedpłata za listopad i gru­
dzień wynosi w Krakowie a zlr., 

przesyłką pocztową w Austryi 3 
zlr. 50 c., w Niemczech 3 zlr. 
Miesięcznie w Krakowie 1 Zlr., z 
przesyłką w Austryi 1 zlr. 25 c.,
w Niemczech 1 zlr. 50 c.

Listy i pieniądze w przekazach po­
cztowych nadsyłać należy franco 
do Adininistracyi Kury ora Kra­
kowskiego, ulica Różauna nr. 
413 w Krakowie.

Prawdziwą chińską

Towarzystwo
W poniedziałek dnia 13 bm 

o 8 godzinie wieczorem wy­
kład p. prof Szafarkiewicza 
„Walka wody z lądem.“ (684

Sprzedaż tryków
w zarodowej owczarni Metąźkowa 
pod Starym Bojanowem roz- 
pocznie się dnia 16 października. 

Sprzedane zostaną:
1. tryki znanej od dawna oryg. trzo­

dy Negrotti.
Cena od 60 do 200 marek z wyłącz, 

rezerw.
2. tryki utworzonej przez zakupy z 

Rambouillet i Videville oryg. trzo­
dy Eambouilletów.

Cena od 100 do 300 m.
3. tryki, pochodzące z krzyżowania 

wyborowych oryg. tryków Ram- 
bouillctów i stosownych do togo 
szlachetnych maciorek Negretti.

Cena od 90 do 300 m.
4. tryki angielskiej rasy mieśnój. ho­

dowano z oryg, Southdown, Oxford., 
Hampshiredown. (356)

Cena 90 marek.
Stajenne od tryka ;3 marki

RUCKT
POZNANIU -

poleca się do-wskazywania 
i pośredniczenia przy sprze 
d aźy i wydźi eźa wi e n i u dób r.

Nowością
wszelkiego rodzaju, szczególniej w towar;
)łi, lustrach i materyach francuski

w meblach wszelkiego rodzaju, szczególniej w towar
wyścielanych, lustrach i materyach francuski
polecają:

M. Czarliński & Sp.
(694) hotel Wiedeński.

Mój świeżo zaopatrzony skład rozmaitych

futer i gotowych wyrobów
polecam Szanownój Publiczności na nadchodzącą porą zijj 
po cenach umiarkowanych. (i

Franciszek Zbirańsk
Wielka Rycerska ulica Nr. 3.

Z Amerani
Organy-Harmoiiinm lisicy‘a główny skład u innie 
to Fortepiany i Pianina.

Wymiana instrumentów ; spłaty ratami przyjmuję.
Ulica Podgórna Nr. 8

vis a vis Hotel Francuzki

wyborowe

prusze czarne
funt po 2 mrk. tegorocznego 

zbioru poleca

M. Kziegieck i
w Kościanie.

Stolarnia
dla

budowli i mebli
w Poznaniu,

W. Garbary 53-

S. Goszczyński

Skla
trumi
róg N. 

ul. za Br
w Pozn;

W skutek pożaru, który po­
chłonął na dniu 5 bm. mój do­
tychczasowy handel towa­
rów Kolonialnych i t. p.,
otworzyłem dziś nowy handel 
tymczasem w sąsiednim domu

Najpierwsza Chwaliszewo nr. 35.
przesyłkę Strasburg 
skich pasztetów z 
gęsich wątróbek 
z truflami od L. Hen­
ry odebrał [692]

i proszę o dalsze łaskawe względy

J. Mondre.
(667)

l*iasiiiaa
najdoskonalsze w nowszych czasach 
w najwyższej elegancyi są po tanich 
cenach, któro także ratami odpłacać

A/ j. -| , i można, w fabryce (662)

. Cichowicz, I ih;XeSMSla"fer Eerlin "• “•
Przesyłkę na próbę, uskutecznia się 

bez kosztów. Cenniki gratis. Fa­
brykat ten został w najwyższych ko- 
łach muzycznych bardzo polubionym.

Handel porcelany
i szkła __ ________

J. Kusztelana ■ i j H H....—.....
w Poznaniu w Bazarze 

poleca
niepękające

cylindry,
nietłukące się szklanki, 
tanie talerze, filiżanki

kufle do piwa
począwszy od 3,75 za tuzin.

Magazyn
strojów i krawiecczy- 

zny damskiej
K. Kardoiińskiej

ul. W ilhelmowska Nr. 17 
poleca nowości na sezon 
zimowy w bogatym do- 
448 borze.

Gorsety! Gorsety!
w najnowszych fasonach po M. 
2, 50 poleca

S. Tucholski
¡Następca

jako też knoty, klosze, cy­
lindry poleca w bogatym wy­
borze i tanich cenach (647) 

ES. KlUg
Poznań, ul. Wrocławska 38 

Reparacye lamp uskuteczniają
ak najprędzej.

Karsbadzkie glansowane
rękawiczkic

czarne i kolorowe na trzy guzi­
czki po 2 marki poleca

S Tucholski
Następcą

Urzędników' gospadar- 
czych i kupców _ jako też 
lokale do wyprzedaży i różne 
pomieszkania poleca Sze- 
rek ulica Szeroka 1. (695i

Dominium Hornik ui
sprzedaż po cenach umiara 
nych drzewka owocowe i rz 
krzewy do ozdoby ogrodów. | 
tego: wyprzedaż ora( 
ryi, cytryn, myrt i 
kwiatów w wazonach po 
jak najtańszych.

Gospodarstw
w powiecie średzkim, mil 
Miłosławia odległe, obji 
163 mórg, z inwentarzei 
wym i martwym jest tai 
nabycia. Zaliczki 2—306 
Kamieński wOstroj

(679)........... _

Młodzienie(
wiaius z Warmii, ukończj 
rok temu nauki gimnaz. a 
bywszy przeszły rok cały v 
lestwie, poszukuje odpowii 
posady. Łaskawe uwzględi 
pod lit. J. L. 121 poste res 
Allenstein Ostpr.

Młoda osok
poszukuje od Nowego roku 
sca do początkowych dzieci 
kawę Oferty uprasza się j
rest. Gondek. A. B,

(685)

HPiemądze!!
Najwyższe pożyczki 
daje zawsze na zastany każ" 
dego rodzaju

Lombard

Józefa Warszawskiego
Podgórna ul. Nr. 14

Jest natychmiast do wydzier­
żawienia dziennie około

1OO kwart 
mleka.

Dowiedzieć się można u Mańkie- 
wicza, Chwaliszewo 18. (691]

Naiładem i Czcionkami drukarni Jarosława Loitgeira w Poznaniu.

Wszelką krawiec- 
ezyzne damską i ro-
byty maszynowe wykonuje się 
starannie podług najno­
wszych żurnali, przyrzekając 
rzetelną pracę i ceny u- 
miar kowane. Obsta- 
lunki przyjmuje się na Ry­
bakach 19/20 w po­
dwórzu na pierwszem piętrze.
M.Szenic i W. Kopi ńska.

(681)

Majewskiego

Nr. 1 oddala natychmiast prawie każ­
dy ból zębów

Nr. 2 przeciw rwaniu w uszach 
Nr. 3 do wypłukiwania ust.

Numer 1 i 2 kosztuje. 3 mrk., nu­
mer 1, 2 i 3 razomj.3 mrk. 50 fen.

Czerwona apteka
w Poznaniu!

Skład mój
IÎBR.Ï3A.TY
chińslrićj ostatniego sprzętu, uzu­
pełniłem wyhorowomi gatunkami.

J. N. Piotrowski Poznań.

Młoda panien
Polka poszukuje zaraz lt 
Nowego Koku miejsca na 
jako panna lub do innego i 
dnienia domowego. Bliższe 
domości w Eksped. Oredow

(697) __
Sala Bazarowa?

W piątek 17 listop da 1876 
dzie się wieczorom o godzinie

KONGER
Sióstr: Rudolfiny (śzelis 
Eugenii Epstein (wiolo

z Wiednia.
PROGRAM:

1. Koncert na skrzypce Mend«
2. „ na szello . . Gołtd1
3. Fantasie inilitairo na

skrzypce................Leona'
4. Andante na szello. . Molif-
5. a) Arya. . . I na Bach 

h) Ronde des i skrzyp-
Latins ) ce . Baz»'

6. a) Nocturne i na Chop1 
b) Humores- skrzyp- vi

que . . ) ce . Dávi“
Bilety na miejsca nume 

do siedzenia po 3 Mrk., 1 
stojące po 1 Mrk. 50 fen- 
nabycia w składzie muzy 
i księgarni pp. Bote &
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